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CZŁOWIEK W PERSPEKTYWIE ŚMIERCI

T e m a t a r ty k u łu  je s t  b a rd z o  sze ro k i i d la te g o  trz e b a  n a  p o c zą tk u  
o zn aczy ć  g ra n ic e  o ra z  w y a k c e n to w a ć  z asad n icze  p u n k ty  p rz e p ro w a ­
d z o n y ch  tu  ro z w aż a ń . P ro b le m a ty k a  w y k ła d u  o b e jm u je  n ie m a l cało­
k s z ta łt  z a g a d n ie ń  a n tro p o lo g ii f ilo zo ficzn e j, gdyż  d o ty czy  cz ło w iek a  
w  p e rs p e k ty w ie  zasad n iczy ch  p y ta ń  w  a sp e k c ie  is to to w y m  i eg zy ­
s te n c ja ln y m .1 S k o ro  je d n a k  w  s to su n k o w o  k ró tk im  a r ty k u le  n ie  je s t  
m o ż liw e  n a k re ś le n ie  całe j an tro p o lo g ic z n e j p ro b le m a ty k i, t r z e b a  b ę ­
d z ie  o g ra n ic zy ć  s ię  d o  o m ó w ie n ia  ty c h  z a g a d n ie ń  d o ty c zą c y ch  czło­
w ie k a , k tó re  w ią ż ą  s ię  z p ro b le m e m  śm ie rc i i n ie śm ie r te ln o śc i. T a k  
w y z n a c z o n e  o g ó ln ie  g ra n ic e  s ta n ą  s ię  jeszcze  w y ra z is tsz e , g d y  w  to k u  
a n a liz  z w ró c im y  u w ag ę  n a  d w ie  d o p e łn ia ją c e  s ię  części w y k ła d u ; 
1° u k a z a n ie  b y to w y c h  p o d s ta w  n ie śm ie r te ln o śc i lu d z k ie j ja ź n i;  2° k o n ­
k r e tn e  a n a liz y  n ie k tó ry c h  p sy ch iczn o -o so b o w y ch  a k tó w  lu d z k ic h  
w  p e r s p e k ty w ie  śm ie rc i, p o ję te j n ie  w  s e n s ie  b ie rn y m , czysto  b io lo ­
g iczn y m , a le  w  s e n s ie  c zy n n y m  ja k o  p rzeży c ie  lu d z k ie j osoby.

Z a ró w n o  je d n a , j a k  i d ru g a  część a r ty k u łu  m u s i być  p o p rz e d zo n a  
o g ó ln y m i o m ó w ie n ia m i w s tę p n y m i, k tó re  w a ru n k u ją  z ro z u m ien ie  
d a lsz y c h  e ta p ó w  p rz e p ro w a d z o n y c h  tu  d o c iek a ń .

W  p ie rw sz e j części a r ty k u łu  z a s to su je m y  t r a d y c y jn ą  m e to d ę  filozo­
ficzn ą , ściś le j m e ta fiz y c z n ą , p o le g a ją c ą  n a  z a o b se rw o w a n iu  (w sk az a ­
n iu ) ja k ie g o ś  w a żn e g o  (ze w z g lęd u  n a  b y to w ą  s t ru k tu rę )  f a k tu  o ra z  
n a  s z u k a n iu  i u k a z a n iu  je d y n y c h  u n ie sp rz e c z n ia ją c y c h  c z y n n ik ó w  
z a is tn ie n ia  ta k ie g o  w ła śn ie  f a k tu .2 F u n k c jo n o w a n ie  te j  m e to d y  o k a że

1 P y tam y  bowiem zarówno o a. s tru k tu rę  bytu ludzkiego, i to  w mo­
m entach bytowych istotnych, koniecznościowych, ja k  i o b. możliwość i sam  
fa k t is tn ien ia  człowieka resp. jego „duszy“ po biologicznej śmierci.

2 Szerzej na  tem a t te j m etody pisałem  w p racy  Z  teorii i  metodologii 
m etafizyk i,  Lublin 1962, 198— 254, oraz M etafizyka ,  Poznań 1966, 221—224.
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s ię  z re sz tą  ja śn ie j  w  to k u  sam e j a n a liz y  z a g a d n ie n ia  n ie śm ie r te ln o śc i 
lu d z k ie j d u szy . T y lk o  p o s łu g u ją c  s ię  m e ta fiz y cz n ą  m e to d ą  p o z n a n ia  
m o żem y  u z y sk a ć  o s ta te c z n ie  ra c jo n a ln e  u z a sa d n ie n ie  tw ie rd z e n ia
o n ie śm ie r te ln o śc i lu d z k ie j d u szy , i to  n a  t le  s ze re g u  in n y c h  tw ie rd z e ń  
s ta n o w ią c y c h  o k re ś lo n y  s y s te m  filozo ficzny . B ęd ą  o n e  u w z g lęd n io n e  
w  m ia rę  p o trz e b y  p rz e d s ta w ie n ia  c a ło k sz ta łtu  z a g a d n ie n ia . W  d r u ­
g ie j części a r ty k u łu  m u s im y  s ię  p o s łu ży ć  n ieco  o d m ie n n ą  m e to d ą  fi­
lo zo fo w an ia , zb liżo n ą  —  cho ciaż  n ie  id e n ty c z n ą  —  do  ta k  z w a n e j m e ­
to d y  tra n s c e n d e n ta ln e j  w y w o d zące j s ię  o d  K a n ta , a  p rz e ję te j  p rz e z  

^  sz e re g  filo zo fó w  w ie k u  X IX  i X X . N a jc ie k a w sz ą  m oże d e m o n s tra c ją  
te j m e to d y  je s t  sp osób  filo zo fo w a n ia  p rz e d s ta w io n y  p rz e z  H e id eg g e ra  
w  S e in  u n d  Z e it .  Z w ra c a  o n  u w a g ę  n a  to , że śm ie rć  cz ło w iek a  je s t  
n ie u s ta n n ie  o b ecn a  w  lu d z k im  trw a n iu . I d la te g o  m o żem y  „ u jrz e ć “ 
j ą  w ów czas, gd y  d o k o n a m y  a n a liz y  n ie k tó ry c h  lu d z k ic h  p sy ch iczn y ch  
czynności.

P o s łu g u ją c  s ię  t ą  m e to d ą  m o żem y  —  w y ch o d ząc  z k o n k re tn y c h  
^ p rz e ż y ć  cz ło w iek a  —  o d k ry ć , ja k ie  to  k o n ie cz n e  u w a ru n k o w a n ia  n a ­

tu r y  lu d z k ie j s ą  „ o n ty cz n ą  r a c ją “ s p e łn ia n ia  s ię  o so b o w y ch  p rzeży ć  
p sy ch ic z n y ch .3 I je ś li m e to d a  t r a n s c e n d e n ta ln a  m a  w  o g ó le  ja k ie ś  z a ­
s to so w a n ie , to  w ła śn ie  w  filo zo ficzn e j a n a liz ie  lu d z k ic h  p rz e ży ć  (p ro b ­
le m a ty c z n e  zaś w y d a je  s ię  je j s to so w a n ie  w  o n to lo g ii) , s k ą d  te ż  filo ­
zo fo w ie  d o k o n a li e k s tra p o la c j i  te j  w ła śn ie  m e to d y  n a  in n e  d z ied z in y  
filozo ficznego  m y śle n ia . T y lk o  b o w iem  p rz y  a n a liz ie  lu d z k ic h  p rz e ­
żyć, k tó ry c h  je s te śm y  św iad o m i i k tó ry c h  z a sa d n icz e  s t r u k tu r a ln e  
s k ła d n ik i z n am y , m a m y  p ra w o  p y ta ć  o  k o n ie cz n e  u w a ru n k o w a n ia  
n a tu ry ,  czyli w  s p e c ja ln y m  ro z u m ie n iu  o  „ c z y n n ik i a  p r io r i"  ja k o
0 „ ra c je  b y to w e “ ty c h  w ła śn ie  sk ła d n ik ó w . P rze ż y c ia  św iad o m e , p sy ­
ch iczne , w ła śn ie  ja k o  św iad o m e , m o g ą  by ć  n ie  ty lk o  k o n tro lo w a n e , 
a le  ta k ż e  ro z w ik ła n e  w  św ie tle  k o n s ty tu u ją c y c h  je  w sp ó łe le m e n tó w
1 w ie lo ra k ic h  u w a ru n k o w a ń .

W y d a je  s ię , że z a s to so w an ie  o b u  m e to d : m e ta fiz y cz n e j i tr a n s c e n -  
d e n ta l iż u ją c e j, w  d w ó c h  ró ż n y c h  częśc iach  a r ty k u łu  p rz y c z y n i s ię  d o  
ja śn ie jsz e g o  z a ry so w a n ia  ca łe j p ro b le m a ty k i i u k a z a n ia  je j ja sn y c h  
i c iem n y ch  s tro n .

! N a tem at tzw. „ transcendentalnej m etody“ w rozwoju historycznym  
system atycznie tra k tu je  E . Coreth, M etaphysik  ais Aufgabe,  Innsbruck 
1958, 11—95. W tym  m iejscu m odyfikuję koncepcję m etody transcenden tal­
nej, sprow adzając ją  do ogólnej m etody filozofow ania na kanw ie ludzkiego, 
świadomego bytu. F a k t świadomości analizowanego bytu pozwala wyakcen­
tować i u jaśn ie  to, co dzieje się w ludzkim życiu psychicznym, co wszakże 
nie je s t ani akcentowane, ani analizow ane w perspektyw ie uniesprzecznia- 
jących rac ji. J e s t to zateni m odyfikacja czystej m etody transcenden talnej, 
k tó ra  polegałaby na ukazaniu w toku rozw ażań już  zaw artych  w an a li­
zowanym akcie momentów, pojętych jako  a  p rio ri spełnianego aktu .
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I. PR O B LEM  N IE ŚM IER TE L N O ŚC I

Z a ró w n o  p o s ta w ie n ie  p ro b le m u  n ie śm ie r te ln o śc i u  cz ło w iek a , ja k  
i w sz e lk ie  p ró b y  ro z w ią z y w a n ia  te g o  z a g a d n ie n ia  w ią żą  s ię  z u z n a ­
n ie m  w z g lę d n ie  n ie u z n a n ie m  sa m o is tn e j b y tó w  ości lu d z k ie j d u szy , 
a  p rz e z  to  z r a c jo n a ln y m  u z n a n ie m  ta k ie j  a n tro p o lo g ii, k tó ra  m oże 
o p ra c o w a ć  filo zo ficzn e  g łó w n e  p y ta n ia  i o d p o w ied z i. W p ra w d z ie  od  
czasów , g d y  ro zp o czę to  k ry ty k ę  p o ję c ia  p rzy czy n o w o śc i i s u b s ta n c ja l­
n o śc i, d e z a k tu a liz o w a n o  z a g a d n ie n ia  z w ią z a n e  z n a tu r ą  d u szy , a  n a ­
w e t s a m a  je j n a z w a  p o w o li u s tę p o w a ła  m ie jsca  n a z w ie  „ ja ź ń “ , p rz y  
czy m  p rz e z  ja ź ń  ro z u m ia n o  ty lk o  fu n k c jo n a ln ą  je d n o ść  lu d z k ic h  p rz e ­
ży ć  p sy c h ic z n y c h  4 —  je d n a k  p o ję c ie  d u szy  w y p ie ra n e  z n a u k i  (m oże 
i s łu sz n ie  w  m y ś l p o s tu la tu  m e to d o lo g iczn e j czysto śc i u p ra w ia n y c h  
n a u k , zw łaszcza  p sy ch o lo g iczn y ch ) n a d a l  z ach o w ało  s w ą  w a r to ś ć  n ie  
ty lk o  w  n ie k tó ry c h  k la sy c z n y ch  s y s te m a c h  filozo fii, a le  i w  o g ó ln o ­
lu d z k ic h  p rz e ży c ia ch . S łu sz n ie  p o n ie k ą d  z w ra c a  s ię  u w a g ę , że  p o ję ­
c ie  d u sz y  n ie  z a w ie ra  ja k ic h ś  cech  d a n y c h  n a m  w  d o św iad c z en iu  po z­
n a w c z y m  e m p iry c z n y m  (na  s k u te k  czego d la  w ie lu  je s t  to  po jęc ie  
p u s te ) . S k o ro  je d n a k  w y k a ż e  się , że n o m in a liz m  e m p iry c z n y  w  ró ż ­
n y c h  o d m ia n a c h  n ie  je s t  w ła śc iw y m  p o d e jśc ie m  p o z n aw c zy m  w  f i ­
lozo fii b y tu , to  w ó w czas  z a g a d n ie n ie  d u szy  i je j b y to w o śc i lu b  —  ja k  
m ó w io n o  tra d y c y jn ie  —  je j su b s ta n c ja ln o śc i o k a z u je  s ię  n ie  p se u d o - 
p ro b le m e m , a le  p ro b le m e m  rz e cz y w is ty m , d o ty c zą c y m  ż y w o tn ie  k aż ­
d ego  z nas.

P r a w d ą  je s t  w sz a k że  i to , że m o d e l a ry s to te le so w sk ie j su b s ta n c ji  
b y ł z b y t s z ty w n o  i je d n o z n a c z n ie  s to so w a n y  d la  w y tłu m a c z e n ia  b y ­
to w e g o  c h a r a k te r u  cz ło w iek a  i d la te g o  z ro d z iło  s ię  s z e re g  tru d n o ś c i 
w  p o jm o w a n iu  lu d z k ie j d u sz y  w ła śn ie  ja k o  su b s ta n c ji .  W iąza ło  s ię  
to  b o w ie m  z p o jm o w a n ie m  d u sz y  ja k o  (n ie  p rz y jm u ją c e j w  s ieb ie  
, .m n ie j“ i „ w ię c e j” , ja k  n a  p rz y k ła d  liczba) sam e j w  so b ie  rzeczy - 
- is to ty , k tó ra  b ęd ąc  n ie z m ie n n ą , d z ia ła  je d y n ie  p o p rzez  sw o je  „w ła ­
d ze" . W sze lk ie  je d n a k  d z ia ła n ie  w ład z  d u szy  n ie  d o d a w a ło b y  ju ż  n  i c 
d o  is to ty  d u szy , k tó r a  p o z o s ta je  n ie z m ie n n a . W ładze  ja k o  w ła śc i-  
w o śc i-p rz y p a d ło śc i p o jm o w a n o  ja k o  z e w n ę trz n y  p rz e ja w  sam e j is to ­
ty ;  „ w ła d z e ” b y ły b y  ja k  ga łęz ie  je d n eg o  i s ta łe g o  p n ia  —  s u b s ta n c ji  
d u szy . .

T ego  ro d z a ju  k o n c e p c ja  s u b s ta n c ja ln o śc i z a c z e rp n ię ta  w ła śn ie  z  bio­
lo g ii A ry s to te le s a  n ie  m og ła  zad o w o lić  b a rd z ie j sam o d z ie ln y c h  m y ś­

4 Chodzi mi głównie tu ta j o koncepcje D. H um e’a  z Trakta tu  o naturze  
ludzkiej, przełożył C. Znam ierowski, W arszaw a 1963, ks. I, cz. IV, sekc. 6:
O Tożsamości osoby, 325— 341.
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lic ie li, k tó rz y  poczęli s z u k a ć  in n e g o  n ie -su b s ta n c ja ln o -p rz y p a d ło śc io -  
w eg o  m o d e lu  lu d z k ie j d u szy . D a tu je  s ię  to  z re sz tą  o d  św . A u g u s ty n a , 
k tó ry  s p e c ja ln ie  n ie  w y ró ż n ia ł w  d u sz y  je j is to ty  i w ład z , a le  p o jm o ­
w a ł j ą  ja k o  d u c h a  p a m ię ta ją c e g o  i k o ch a jąceg o . D o tr a d y c j i  ty c h  
n a w ią z a ł p ó źn ie j ta k ż e  D e sc a r te s  u z n a ją c  d u szę  za d u c h a  —  „ re s  co- 
g i ta n s ” . D e sc a r te s  je d n a k  p o s łu g u ją c  s ię  w  d u ż e j m ie rz e  te rm in o lo g ią  
sch o la s ty cz n ą  n a z y w a ł d u szę  „ s u b s ta n c ją ” d u c h o w ą  i p rz e c iw s ta w ia ł 
je j  s u b s ta n c ję  m a te r ia ln ą  p o ję tą  ja k o  „ re s  e x te n s a “ w p ro w a d z a ją c  
d u a lis ty c z n ą  k o n c ep c ję  cz ło w iek a , w e d łu g  k tó re j  „ d u c h “ i „c ia ło ” 
rz ą d z ą  s ię  c a łk o w ic ie  ró ż n y m i p ra w a m i.

S u b s ta n c ja ln o ść  d u szy  „ w y p a ro w a ła ” w  n o m in a lis ty c z n o -e m p iry -  
s ty cz n y c h  a n a liz a c h  p o z n aw c zy c h  d a tu ją c y c h  s ię  o d  czasów  H u m e ’a. 
W  lu d z k im  p o z n a n iu  u o g ó ln ia ją c y m  u  K a n ta  (d ia le k ty k a  tra n s c e n d e n ­
ta ln a )  d u sza  p o d o b n ie  ja k  B óg s ta ła  s ię  ju ż  ty lk o  id e ą , g w a ra n ­
tu ją c ą  całość  d o św iad c z en ia  w e w n ę trz n e g o  cz ło w iek a . Z n aczy  to , po ­
d o b n ie  z re sz tą  ja k  w  z a g a d n ie n iu  B oga, że cz ło w iek  p o s ia d a  id eę  d u ­
szy , a le  id ea  ta  a n i  n ie  je s t  s p ra w d z a ln a , a n i  d o w o d liw a , gdyż  n ie  
je s t  n a m  o n a  d a n a  w  p o z n a n iu  e m p iry c z n y m , u ję ty m  w  a p rio ry c z n e  
k a te g o r ie  c za su  i p rz e s trz e n i. Z  d u sz y  i c ia ła  lu d z k ie g o  p o z o s ta ła  ty l­
k o  „ ja ź ń ” sc a la ją c a  i u trz y m u ją c a , j a k  b ło n a  film o w a, tre ś c i  p o z n a w ­
cze, k tó re , „w sp ó łro zc iąg łe“ d o  lu d z k ie g o  czaso w eg o  trw a n ia ,  d a ją  
w. e fe k c ie  f ilm  św iad o m o śc i —  lu d z k ą  e g z y s te n c ję .5 I  ty lk o  o n a  liczy  
s ię  w  e g z y s te n c ja ln y m  n u rc ie  filo zo fii b ęd ące j w  d u ż y m  s to p n iu  k o n ­
ty n u a c ją  filo zo fii p o d m io tu , k tó ra  w y w o d z i s ię  o d  D e sc a r te sa , H u m e ’a  
i  K a n ta . W szy stk o , co je s t  z a w a r te  w  „ e g z y s te n c ji” , je s t  je d y n ie  n a ­
p ra w d ę  rz e cz y w is te , bo  i ta k  bez  „ e g z y s te n c ji” , czy li n a sze j św iad o ­
m ości s p e łn ia ją c e j s ię  w  czasie , to , co n a z y w a m y  p o zn an iem , w ra z  
z je g o  p rz e d m io ta m i, n ie  b y ło b y  n a m  w  ogó le  d an e .

R zecz ja s n a , t a k  p o ję ta  e g z y s te n c ja  „ b u d u ją c a  s ię ” w  czasie  o d b ie ­
ga ca łk o w ic ie  o d  m o d e lu  s u b s ta n c ja ln o śc i, czegoś p o n a d cz a so w e g o r 
czegoś, co je s t  b y te m  i czasow i n ie  p o d leg a .

D la teg o  te ż  u  H e id e g g e ra 6 p o ja w iła  s ię  m y śl, b y  d o  cz ło w iek a  
(a cz ło w iek  je s t  w ła śn ie  cz ło w iek iem  p rz e z  s p e łn ia ją c ą  s ię  w  czasie  
e g zy s te n c ję -św ia d o m o ść : „ D a -se in ”) z a m ia s t  k a te g o r ii  s u b s ta n c ji  s to ­
so w ać  n o w e  ja k b y  „ k a te g o r ie ” z w a n e  „ e g z y s te n c ja lia m i” ja k o  sposo­
b am i t rw a n ia  e g zy s te n c ji w  je j  „ u c z a so w ie n iu ” . T a k im  p o d s ta w o w y m  
„ e g z y s te n c ja le ” je s t  „ G e w o rfe n h e it” , czy li b ezw o ln e  z a n u rz e n ie  s ię  
u czaso w io n e j e g z y s te n c ji  (D asein) w  św iec ie  teg o  w szy stk ieg o , co 
k o n k re tn ie  b y tu je  i co b ąd ź  je s t  d la  cz ło w iek a  u ż y tec z n e  ,,Z u -h e n d e n -

5 N a tem at koncepcji duszy w rozwoju historycznym  por. p racę zbioro­
w ą L ’anima, wyd. M. P . Sciacca, B rescia 1954.

6 Chodzi o dzieło, k tóre  się ukazało w 1927 roku, Sein  und Zeit.
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-s e in " , czy li je s t  „ u m -z u “ —  po coś, b ą d ź  „ w sp ó łb y tu je "  z  p o d le g łą  
czasow i e g z y s te n c ją , co j e s t  te g o  sam e g o  ty p u  e g z y s te n c ją , o k tó rą  
s ię  t rz e b a  w sp ó łtro szc z y ć  —  „ fiirso rg e n " , b ąd ź  w re sz c ie  je s t  e g z y s te n ­
c ją  s a m ą  w  so b ie  u ję tą  ja k o  s p e łn ia ją c a  s ię  w  czasie  —  „D a-g e in " , 
a  p r z e z . to -p r z y p o r z ą d k o w a n ą  śm ie rc i, k tó ra  o s ta te c z n ie  d o k o ń czy  tę  
w ła śn ie  b u d u ją c ą  s ię  w  czasie  e g zy s te n c ję  i n a d a  je j n ie z b y w a ln e  in ­
d y w id u a ln e  p ię tn o . Ś m ie rć  z re sz tą  c iąg le  je s t  o b e cn a  w  lu d z k im  „D a- 
- s e in “ , i ty m , co o s ta te c z n ie  c h a ra k te ry z u je  lu d z k ą  s p e łn ia ją c ą  s ię  
w  czasie  św iad o m o ść , je s t  w ła śn ie  je j  „ b y to w a n ie -k u -śm ie rc i" . To 
„ b y to w a n ie -k u -śm ie rc i"  p rz e ja w ia ją c e  s ię  w  „ lę k u - trw o d z e " —  „ S o rg e 1'  
m o ż n a  o d c zy ta ć  w  k a ż d y m  lu d z k im  (a w ięc  św iad o m y m ) czyn ie , gdy  
go u jrz y m y  w  p rz e k ro ju  a n a liz y  fe n o m en o lo g iczn e j.

D a lek o  ju ż  o d e sz liśm y  o d  k o n cep c ji d u szy , je j  sa m o is tn e j s u b s ta n -  
c ja ln o śc i; je s t  to  o d e jśc ie  n ie  d o w o ln e , a le  sp o w o d o w a n e  ro zw o jem  
z asa d n icz y c h  w y jśc io w y c h  p u n k tó w  m y ś le n ia . T ego  ro d z a ju  ro zw ó j 
p ro b le m a ty k i  u ja w n ił  b a rd z ie j z łożoność z a g a d n ie n ia  i t ru d n o ś c i s tą d  
w y n ik łe  s ta ły  s ię  p o d s ta w ą  d o  z a k w e s tio n o w a n ia  p ie rw o tn e g o  p la ­
to ń sk ie g o  o ra z  a ry s to te le so w sk ie g o  m o d e lu  cz ło w iek a  i a n a liz  p o z n a w ­
czych  d o ty czący ch  cz ło w iek a  w ła śn ie  ja k o  sa m o is tn e g o  b y tu  św iad o ­
m ego. (S ta ra ją c  s ię  d z iś  ro zw iązać  z a g a d n ie n ie  cz ło w iek a  n ie  m o żn a  
p rz e jść  c a łk o w ic ie  d o  p o rz ą d k u  d z ien n e g o  n a d  u ja w n io n y m i ju ż  p ro ­
b le m a m i, a le  p rz e c iw n ie , t rz e b a  ta k  p o s ta w ić  sam o  z a g a d n ie n ie  i d o ­
b ra ć  o d p o w ie d n i ty p  p o z n a n ia , b y  u n ik n ą ć  a b s u rd a ln y c h  n ie k ie d y  
k o n sek w e n c ji, j a k ie  u ja w n iły  s ię  w  h is to r ii  filozo fii, a  p o n a d to  
u w z g lęd n ić  s łu sz n e  s tw ie rd z e n ia  w sp ó łcze sn y ch  m y ślic ie li, k tó rz y  
z w ró c ili u w a g ę  n a  sp e c y fik ę  b y to w ą  i w y ją tk o w o ść  cz ło w iek a .

U w z g lę d n ia ją c  d łu g ą  ju ż  t r a d y c ję  filo zo ficzn ą , w  k tó re j  z a m ia s t 
w y ra ż e n ia  „ d u sz a "  u ż y w a  s ię  te rm in u  „ ja ź ń " , m o ż n a  te rm in  te n  z a ­
trz y m a ć  n a  o z n ac z en ie  d u szy  m a ją c  n a  w zg lęd z ie  n a s tę p u ją c e  fa k ty :

a. Z a ró w n o  w  m o ich  p rz e ży c ia ch  p sy ch ic z n y ch , św iad o m y ch , jak. 
i c zy n n o śc iac h  b io lo g iczn y ch  n ie u s ta n n ie  w y s tę p u je  t e n  s a m  p o d ­
m io t i z a ra z e m  sp e łn ia c z  a k tó w  i czy n n o śc i: „ ja “ .7 S łu sz n ie  z w ró c ił  
u w a g ę  H u m e , że o w o  „ ja "  n ie  p rz e d s ta w ia  ż ad n y c h  cech  czy ż ad n e g o  
z b io ru  cech  d a n y c h  n a m  w  im p re s ji , czyli w  d o św ia d c z e n iu  zm ysło ­
w y m . N ie  zn aczy  to  je d n a k , b y  „ ja "  n ie  is tn ia ło , lecz ty lk o , że „ ja "  —

7 W związku z tym  należy wyróżnić podmiot-spełniacz naszych czyn­
ności w znaczeniu szerszym  i węższym. Podmiotem w znaczeniu szerszym 
je s t  „ ja "  jako  źródło czynności fizjologicznych i psychicznych. W znacze­
niu n a tom iast węższym „ ja"  je s t podmiotem i spełniaczem czynności „du­
chowych", a  więc intelektualno-poznaw czych i pożądawczych. W tym  też 
sensie owo „ ja" , zwane niżej „ jaźn ią", można utożsam ić z ludzką duszą 
jako  nośnikiem  ludzkiej egzystencji. W dalszych partiach  tego arty k u łu  ta k  
w łaśnie je s t po ję ta  „jaźń".
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ro z u m ia n e  w  z n a c z e n iu  w ęższym , ja k o  p o d m io t i sp e łn iac z  a k tó w  
p sy ch iczn y ch  —  n ie  p o d p a d a  p o d  e m p ir ię  zm y sło w ą , co z re sz tą  je s t  
s łu sz n e , je ś li o w o  „ ja “ ro z u m ia n e  w ą sk o  n ie  je s t  czym ś c ie lesn y m .

b. J e s te m  ca łk o w ic ie  św iad o m y , że  o b o k  „ ja “ w y s tę p u je  z ap o d m io - 
to w a n e  w  n im  „ m o je “ . P o m ięd z y  „ ja “ i „m o im “ is tn ie je  śc is ły  z w ią ­
zek . D o św iad czam , że  to , co  u z n a ję  za  „ m o je “ , je s t  a lb o  zap o d m io - 
to w a n e  w  „ ja “ , a lb o  te ż  je s t  w y p ro m ie n io w a n e  p rz e z  „ ja “ i t a k  lu b  
in acze j p rz e z  „ ja “ sp e łn ia n e . N ig d y  je d n a k  n ie  u to ż sa m ia m y  tego , co 
„ m o je “ , z ,,ja ‘‘. - . . J a j  z a te m  ja w i s ię  n ie u s ta n n ie  ja k o  c e n tru m  tego  
w sz y s tk ie g o , co j e s t  u z n a n e  za  „ m o je “ .

c. U w zg lęd n ia ją c  ro z ró ż n ie n ie  ,,ja “ ro z u m ia n e g o  w ą sk o  ja k o  c en - 
ti’um . z k tó re g o  e m a n u ją  a k ty  i czy n n o śc i „ p sy c h ic z n o -d u c h o w e “ i z a ­
ra z e m  k u  k tó re m u  są  s k ie ro w a n e , o d  teg o  w szy s tk ieg o , co je s t  „ m o je 1', 
a  co je s t  ró w n o c ze śn ie  p o rz ą d k u  p sy ch iczn eg o  i c ie lesn eg o , co p rz y n a ­
leży  „od  w e w n ą trz 1' i „od  z e w n ą trz "  d o  teg o  sam eg o  „ ja “ —  m o żn a  
p o w ied z ieć , że  o w o  „ ja “ sp e łn ia  tę  s a m ą  ro lę , k tó rą  zaw sze  p rz y p i­
s y w a n o  „ d u sz y “ p o ję te j ja k o  s a m o is tn y  b y t, czyli to , co n a z y w a m y  
w  k la sy c z n e j filo zo fii „ s u b s ta n c ją ” .

O czyw iście  su b s ta n c ja ln o śc i d u sz y  (sam o is tn eg o  b y tu )  n ie  m o żn a  
p o jm o w a ć  w e d łu g  m o d e lu  b io log icznego , w  k tó ry m  is to ta  d u sz y  p o ­
z o s ta je  n ie z m ie n n a , a je d y n ie  z m ie n n e  s ą  d z ia ła n ia  w ła d z  p o ję ty c h  
ja k o  p rz y p a d ło śc i su b s ta n c ji .  J e ś l i  b o w iem  d u sza  je s t  s u b s ta n c ją , to  
o n a  ró w n ie ż  k s z ta ł tu je  s ię  „oso b iśc ie  b y to w o ” w  sw o ich  a k ta c h  i p o ­
p rzez  sw o je  a k ty .s To p ra w d a , że n ie  m o żn a  (z w a ż n y c h  w zg lęd ó w  
w y ja śn ia n y c h  n a  in n y m  m ie jscu ) u trz y m y w a ć , b y  d u sza  „ sam a  p rzez  
s ię “ d z ia ła ła , g d y ż  to  ró w n a ło b y  ją  z  B o g iem ,9 a le  t rz e b a  d o s trzec , że 
d u sz a  d z ia ła ją c  p o p rz e z  sw e  d u c h o w e  w ład ze  d z ia ła  in acze j, an iże li 
to  o b s e rw u je m y  w  św iec ie  p rz y ro d y . B ez p o śre d n ie  ź ró d ła  d z ia ła n ia  
d u szy , z w an e  „ w ła d z a m i11 d u c h o w y m i, ta k ie  ja k  in te le k t  i w o la , w  z a ­
s a d z ie  n ie  p rz y p o m in a ją  n iczego , co o b s e rw u je m y  w  św iec ie  e m p ir ii.
I d la te g o  gd y  m ó w im y  o  in te le k c ie  i w o li ja k o  o  b e z p o ś re d n ic h  ź ró ­
d ła c h  d z ia ła n ia , to  w ła śc iw ie  n ie  m ó w im y  n ic  w ięce j n a d  to , że d u sza  
n ie  je s t  ja k im ś  czy s ty m  in te le k te m  i n ie  je s t  c zy s tą  ze  s ieb ie  d z ia ła ją ­
cą  w olą . N a leży  w ięc  p rz y ją ć  w e w n ą trz  n a sz e j d u ch o w ej „ jaź n i" , 
czy li w  n asze j d u szy , ta k ie  z łożen ie , ja k ie  m o żn a  p r z y r ó w n a ć  do

8 Nie znaczy to, by s tru k tu ra  bytow a duszy uzyskiw ała lub też trac iła  
coś ze swych „komponentów" —  ale znaczy, że te same „kom ponenty" (toż­
samość) poprzez psychiczne ak ty  doskonalą się, k sz ta łtu ją  inaczej i zysku­
j ą  swoje w łaśnie osobowe (a  więc już  nie tylko jednostkowe, płynące 
z przyporządkow ania ich m aterii) oblicze.

9 Por. na ten  tem at św. Tomasz, S um m a Theol. I. q. 77 a. 1., oraz ko­
m entarz S. Swieżawskiego, T rak ta t o człowieku, Poznań, 1956, 150 i nn.
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z ło ż e n ia  w y s tę p u ją c e g o  w  św iec ie  p rz y ro d y  p o m ięd zy  b e z p o ś re d n im i 
ź ró d ła m i d z ia ła n ia  a  ty m , co s ta n o w i o  całośc i i co j e s t  r a c ją  to ż sa ­
m o śc i rzeczy , i co je s t  n a z w a n e  w  filo zo ficzn y m  ję z y k u  su b s ta n c ją .

J a k  s łu sz n ie  z w ró c ił  u w a g ę  J a s p e r s ,  m o ż em y  n a w e t  m ó w ić  o  b ez ­
p o ś re d n im  w y łą c z n ie  in te le k tu a ln y m , czy li d u c h o w y m  p o zn aw czy m  
d o ś w ia d c z e n iu  is tn ie n ia  n a sz e j s u b s ta n c ja ln e j  b y to w o śc i, a  w ięc  ja ź n i 
w ą sk o  p o ję te j .  T y lk o  b o w ie m  je d y n y  sp o śró d  całe j p rz y ro d y  cz ło w iek  
m oże  p o w ie d z ie ć  o so b ie : „ ja  je s te m “ , g d y ż  p o zn aw czo  d o św iad cza  
n ie u s ta n n ie  i b e z p o ś re d n io  a k tu  sw eg o  is tn ie n ia .10 G d y  p o zn aw czo , 
n a w e t  in te le k tu a ln ie  u jm u je m y  w sz e lk ie  in n e  b y ty , k tó re  „ są “ , 
i,i s tn ie ją " ,  to  o g lą d a ją c  je  ,,od z e w n ą trz " , u jm u je m y  je  ta k ż e  i c d  
s t r o n y  tre śc i. S tw ie rd z e n ie  is tn ie n ia  w ła sn e g o  b y tu  d o k o n u je  s ię  b ez­
p o ś re d n io  n ie  o d  s t ro n y  czy to  w y o b ra że n io w e g o , czy te ż  p o ję c io w e ­
go  u ję c ia  i o p isu , p o p rz e z  w y lic z a n ie  cech , a le  w p ro s t  p rz e z  d o św ia d ­
cze n ie  p o zn aw cze  is tn ie n ia , p rzez  a f irm a c ję  sw eg o  o so b o w eg o  a k tu  
is tn ie n ia . J e s te m  św iad o m y  m o je j e g zy s te n c ji , m ego  is tn ie n ia  w e  
w sz y s tk ic h  m o ic h  a k ta c h  ży cio w y ch . M oje  is tn ie n ie , śc iś le j: is tn ie n ie  
„ ja "  o d  ra z u  o d ró ż n ia m  o d  w sze lk ich  tre śc i, k tó re  s ą  z w ią z a n e  z  p rz e ­
ż y w a n ie m  teg o  w sz y s tk ie g o , co je s t  ,,m o je“ . W e w sz y s tk im , co je s t  
,",moje“ i co  je s t  tre śc io w o  u k w a lif ik o w a n e , s tw ie rd z a m  sp e łn ia n ie  
s ię  is tn ie n ia , o k tó ry m  m ogę  p o w ied z ieć : „ ja " . O w a a f irm a c ja  „ ja "  
je s t  „ b e z tre śc io w a "  (n ie  je s t  „u ce c h o w a n a " ), a le  je s t  s ta le  p o zn aw czo  
o b e c n a  i s tw ie rd z a n a  w  w y p o w ia d a n iu  w sze lk ich  sąd ó w . „ J a  je s te m "  
je s t  s tw ie rd z e n ie m  u p rz y w ile jo w a n y m , ja k o  a f irm a c ja  w ła sn e g o  b y tu , 
is tn ie n ia  ja źn i.

S p ra w a  je s t  o g ro m n ie  d o n io s ła  i zb ieg a  s ię  z w y p o w ied z ią  T om asza  
z  A k w in u , k tó ry  zw ró c ił u w a g ę , że  „ a n im a  h a b e t esse  s u b s is te n s  (...) 
e t  ta m e n  a d  h u iu s  esse  c o m m u n io n e m  re c ip it  c o rp u s"  —  „d u sza  p o ­
s ia d a  is tn ie n ie  s a m o is tn e  i w  is tn ie n iu  ty m  p a r ty c y p u je  ta k ż e  c ia ło "; 
a  z a ra z  p o te m  d o d a je :  „N ie  w y n ik a  je d n a k  z tego , b y  c ia ło  by ło  z łą­
czo n e  z  d u sz ą  w  sp o só b  p rz y p a d ło śc io w y , gdyż  to  sam o  is tn ie n ie  p rz y ­
n a le ż n e  d u sz y  je s t  te ż  u d z ie la n e  i c ia łu ; ta k ż e  i całość z ło żen ia  m a 
je d n o  i s tn i e n i e " X1. D o  teg o  m ie jsca  ro b i s łu sz n ą  u w a g ę  E. G ilso n : 

G d y b y  b y ło  in acze j, ca ły  b y t cz ło w iek a  n ie  b y łb y  je d e n  a n i też  
je d n o ść  cz ło w iek a  n ie  b y ła b y  s u b s ta n c ja ln ą  jed n o śc ią . T a k  je d n a k  n ie  
-jest. W ręcz  p rz e c iw n ie , is tn ie je  tu  ty lk o  je d e n  a k t  b y tu , to  zn aczy  
a k t  d u sz y  d la  ca łe j in d y w id u a ln e j lu d z k ie j su b s ta n c ji , o b e jm u ją c e j 
fo rm ę , m a te r ię  o ra z  w sz y s tk ie  u je d n o s tk o w ia ją c e  p rzy p ad ło śc i. T o -

r ~ ------- ------------ ■

10 N a tem at sądu Ja sp e rsa  por. H. J . Schoeps, Was ist der Mensch?, 
G óttingen 1960, 186 i nn.

11 De A n im a  a. 1. ad. 1.
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m izm  w ię c  je s t  d o k try n ą , w  k tó re j  su b s ta n c ja ln o ść  d u sz y  je s t  p ra w ­
d z iw y m  fu n d a m e n te m  s u b s ta n c ja ln o śc i c z ło w ie k a " 12.

D u sza  lu d z k a  w ięc, z w a n a  te ż  tu ta j  „ ja ź n ią " , je s t  b y te m  sa m o - 
is tn ie ją c y m  (czyli je s t  b y te m  s u b s ta n c ja ln y m ) i s w o ją  b y to w o ść  
s tw ie rd z a  w  ty m  u p rz y w ile jo w a n y m  sąd z ie : „ ja  je s te m "  —  „ ja  
is tn ie ję " . »

S am o is tn o śc i d u sz y  m o żn a  i t rz e b a  d o w o d z ić  n a  in n e j je szcze  d ro ­
dze, a  m ian o w ic ie  n a  d ro d z e  filo zo ficzn eg o  m y ś le n ia  w  o p a rc iu  o  r a ­
c ję  d o s ta te c z n ą . —  J e ś l i  is tn ie ją  z m ie n n e  i p rz e m ija ją c e  a k ty  b y tu , 
to  is tn ie je  p o d m io t ty c h  a k tó w , g d y ż  in acze j t rz e b a  b y  p rz y ją ć , że 
a lb o  k a żd y  a k t  je s t  b y te m  sa m o d z ie ln y m  (człow iek  b y łb y  ty lk o  „zbio­
re m "  a k tó w , co je s t  n e g a c ją  sam o is tn o śc i cz ło w iek a), a lb o  n ie sa m o ­
d z ie ln e  a k ty  n ie  m ia ły b y  ra c j i  o d ró ż n ia ją c e j je  o d  n ie b y tu . J e ś lib y  
b o w iem  n ie  b y ły  b y te m  sa m e  w  so b ie  i n ie  m ia ły  p o d m io tu  sw ego  
b y to w a n ia , to  n ic zy m  n ie  ró ż n iły b y  s ię  od  n icości. I s tn ie je  z a te m  p o d ­
m io t a k tó w  lu d z k ic h , zw łaszcza  p sy ch iczn y ch , ja k o  b y t  s a m  w  sob ie , 
czy li ja k o  s u b s ta n c ja . I ty m  w ła śn ie  b y te m  je s t  ja ź ń -d u sz a , sk o ro  
cia ło  n ie  m oże być  n o s ic ie lem  i p o d m io te m  tego , co je s t  n iec ie le sn e , 
bo b y t-d u c h  m ia łb y  ra c ję  w  n ieb y c ie .

I tu  w ła śn ie  s ty k a m y  s ię  z  d ru g ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  cech ą  lu d z k ie j 
d u szy  —  je j n ie m a te r ia ln o ś c ią .13 S p ra w a  z n o w u  n ie  je s t  p ro s ta , sk o ro  
ń ie m a te r ia ln o ś ć  je s t  p o ję c iem  n e g a ty w n y m  i całe  jeg o  ro z u m ie n ie  
za leży  od  ro z u m ie n ia  m a te r i i ,  a  n ie  m a  ja k ie g o ś  o gó lnego , je d n eg o  
ro z u m ie n ia  m a te r ii ,  lecz  p rz e c iw n ie , k a żd e  ro z u m ie n ie  m a te r i i  je s t  
u w ik ła n e  od  ra z u  w  ja k iś  filo zo ficzn y  sy s te m . P o ję c ie  m a te r i i  je s t  
b o w iem  n ie  ty le  p o jęc iem  f iz y k a ln y m , ile  w ła śn ie  filo zo ficzn y m .

T ru d n o  tu ta j  —  ze w zg lęd ó w  czy sto  p ra k ty c z n y c h  —  a n a lizo w a ć  
ró żn e  p o jęc ia  m a te r i i .14 W y sta rc z y  w z iąć  d w a  g łó w n e  p o jęc ia , k tó re  
u k sz ta łto w a ły  s ię  w  h is to r ii  n a u k i :  a. b a rd z ie j w sp ó łczesn e , w e d łu g  
k tó re g o  m a te r ia  je s t  zaw sze  ja k im ś  p rz e d m io te m , k tó ry  d a  s ię  po ­
z n ać  b e zp o śre d n io  lu b  p o ś re d n io  n a  d ro d z e  zm y sło w e j, ró w n ie ż  p rz y  
z a s to so w a n iu  ja k ie g o ś  ty p u  a p a r a tu r y  p o m ia ro w e j. W  ty m  ro z u m ie n iu  
m a te r ia  je s t  ja k im ś  c z a so -p rz e s trz e n n y m  k o n tin u u m  w y m ia ro w y m ;
b. d ru g ie  filo zo ficzn e  p o jęc ie  m a te r i i  s p ro w a d z a  ją  d o  s k ła d n ik a  b y ­
tow eg o , będ ąceg o  ra c ją  p o te n c ja ln o śc i, zm ien n o śc i, je d n o s tk o w ie n ia  
itd . J e s t  to  s ły ń n a  k o n c ep c ja  m a te r i i ,  ja k ą  z a p ro p o n o w a li jeszcze  f i­

12 E. Gilson, E lem enty  filozofii chrześcijańskiej, przełożył T: Górski, 
W arszaw a 1965, 195.

13 N a tem at samoistności n iem aterialności por. S. Swieżawski, dz. cyt.i 
3— 21.
• N a tem at m aterii por. m oją p racę: Z filozoficznej problematyki badań 
nad koncepcją materii jako składnika realnego bytu, „S tud ia  Philosophiae 
C hristianae", 2 (1967) 17—48. s
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lo zo fo w ie  g reccy . W szy stk ie  in n e  k o n cep c je  m a te r i i  d a ją  s ię  s p ro w a ­
d z ić  d o  ty c h  w ła śn ie  d w ó c h  zasad n iczy ch .
8 O tóż  a n i  w  je d n y m , a n i  w  d ru g im  ro z u m ie n iu  m a te r i i  d u sza  n ie  
je s t  b y te m  m a te r ia ln y m , gdyż  czy nnośc i p o zn aw cze  i w o lity w n e  (tw o ­
rz e n ie  po jęć , sąd z e n ie , ro z u m o w a n ie , m iło ść  d u c h o w a , n ie n aw iść ) n ie  
z a w ie ra ją  ż a d n y c h  cech , k tó re  b y  m ieśc iły  s ię  w  je d n y m  lu b  d r u ­
g im  p o ję c iu  m a te r ia ln o śc i. A k ty  in te le k tu a ln o -p o z n a w c z e , g d y  w eź ­
m ie m y  p o d  u w a g ę  s p o s ó b  p r z e d s t a w i a n i a  u ję ty c h  tre śc i, 
a  w  k o n se k w e n c ji ich  sp o só b  i s t n i e n i a ,  lu b  te ż  a f irm a c ja  (a se r-  
c ja), z j a k ą  m a m y  do  czy n ie n ia  w  k a żd y m  sąd z ie , n ie  s ą  s p ro w a d z a ln e  
w  ż a d e n  sp o só b  a n i do  je d n eg o , a n i te ż  d o  d ru g ie g o  p o ję c ia  m a te r ia l­
ności. M ożna  w ięc  bez  z a ry z y k o w a n ia  p o m y łk i s tw ie rd z ić , że s ą  w  n a s  
a k ty  p sy c h ic z n e  n ie m a te r ia ln e , czyli n ie  b ęd ące  p rz e ja w e m  m a te r i i  
W w y żej u k a z a n y m  sen s ie , w o b ec  czego p o d m io t i sp e łn iac z  ty c h  
n ie m a te r ia ln y c h  a k tó w  n ie  m oże być  ró w n ie ż  czym ś (k im ś) m a ­
te r ia ln y m , a  w ięc  m ó w iąc  o g ó ln ie  m a te r ią , gdyż w ó w czas  trz e b a  b y  
z n o w u  zgodzić  s ię  n a  a b s u rd  w  ty m  sen s ie , że „ n ie b y t“ (ciało) je s t  
r a c ją  b y tu  (d u ch a), czy li że n ie b y t  (ciało) je s t  ty m  sa m y m  co 
b y t (duch).

D u sza , b ę d ąc  s a m a  z s ieb ie  b y te m  s a m o is tn y m  i u d z ie la ją c y m  
is tn ie n ia  c ia łu , b ę d ąc  b y te m  n ie m a te r ia ln y m , a le  w ra z  z c ia łem  w sp ó ł-  
k o n s ty tu u ją c y m  cz ło w iek a , je s t  z a ra z e m  „ f o r m ą “ cz ło w ie k a .15

I tu  z n o w u  p o ja w ia ją  s ię  tru d n o śc i z w iąz a n e  z p ro b le m e m  ro z u m ie ­
n ia  te rm in u  ,,fo rm a “ . C hodzi tu , k ró tk o  m ó w iąc , o to , że cz ło w iek  
n ie  je s t  ja k im ś  p rz y p a d k o w y m  z lep k iem  d u c h a  i m a te r ii ,  a le  je s t  
b y te m  je d n y m  o  d w u  s k ła d n ik a c h  k o n ieczn ie  so b ie  p rz y p o rz ą d k o w a ­
n y c h : d u sz y  i c ia ła . S to su n e k  ty c h  s k ła d n ik ó w  do  s ieb ie  z o s ta je  w y ­
ra ż o n y  w  sze ro k o  ro zp o w szech n io n e j te rm in o lo g ii a ry s to te le s o w s k ie j : 
m a te r i i  d o  fo rm y , m ożności do  a k tu . Z n aczy  to , że ro lę  a n a lo g icz n ą  do  
te j, j a k ą  w e d łu g  sy s te m u  A ry s to te le sa  p e łn i fo rm a  w  ja k im ś  c ie le  
ży w y m , p e łn i ró w n ie ż  d u sz a  w  lu d z k im  o rg a n iz m ie .

K o n c ep c ja  z ło żen ia  z m a te r i i  i fo rm y  czy o g ó ln ie j z m ożnośc i i a k tu  
je s t  n ie  ty lk o  k o n c ep c ją  d o g o d n ą , a le  ró w n ie ż  k o n c ep c ją  je d y n ą  w y ra ­
ż a ją c ą  s ta n  b y to w y , w  k tó ry m  d a d z ą  s ię  w y k ry ć  liczne  c zy n n ik i czy 
sk ła d o w e  e le m e n ty  ( ja k  to  je s t  w  p rz y p a d k u  cz łow ieka), a le  z a c h o w a n a  
je s t  p rz y  ty m  j e d n o ś ć  b y tu . M im o w ie lo ra k ie g o  z ło żen ia  b y to w y c h  
k o m p o n e n tó w  je s t  re a ln ie  je d e n  b y t, je d n o  b y to w e  is tn ie n ie . W szę­

15 Tylko koncepcja duszy jako  form y może stać się podstaw ą dla w y­
jaśn ien ia  psychofizycznej jedności człowieka i tego, co można nazwać 
w znaczeniu szerszym  „ ja “ , jako  mianowicie jednego „centrum 1', em anu­
jącego psychofizjologiczne czynności człowieka. N a ten  tem at por. analizy  
Tom asza z A kwinu w Sum ie  Teol., kw. 75 i 76, oraz kom entarz S. Swieżaw- 
skiego, dz. cyt., 57— 83.



d z ie  z aś  ta m , g dz ie  d a  s ię  w y ró ż n ić  w ie lo ść  b y to w y c h  k o m p o n e n tó w , 
a  p rz y  ty m  w sz y s tk im  je s t  z a c h o w a n a  je d n o ść  b y tu . r e a l iz u je  s ię  zło­
żoność z m o żnośc i i a k tu .  M ożności w  ró ż n y m  z n a c z e n iu  m oże być  
w ie le , a le  s ą  o n e  z re a liz o w a n e  j a k o  b y t  p rz e z  je d e n  a k t  b y to w y , 
czy li je d n o  is tn ie n ie .

J e ś l i  w ię c  d u sza  je s t  fo rm ą  c ia ła  a lb o , m ó w iąc  ja ś n ie j , je s t  je d n y m  
a k te m  czło w iek a , zn aczy  to, że o n a  n ie  ty lk o  je s t  ra c ją  is tn ie n ia  (życia) 
cz łow ieka , a le  ta k ż e  że o n a  o r g a n i z u j e  n ie u s ta n n ie  m a te r ię  do  b y ­
cia m a te r ią  lu d z k ą . N ie  zn ac z y  je d n a k , że d u sza  ca łk o w ic ie  je s t  p o g rą ­
żona  i z a n u rz o n a  bez re s z ty  w  m a te r i i  (czyli je s t  fu n k c ją  ty lk o  m a te ­
rii) , g d y ż  sp e łn ia  o n a  jeszcze  fu n k c je  w ła śn ie  n ie m a te r ia ln e , ja k im i są  
a k ty  p o z n a n ia  in te le k tu a ln e g o  i a k ty  w oli. A k ty  in te le k tu a ln e g o  p o ­
z n a n ia  i w o li s ą  w  sw e j s t r u k tu r z e  n ie m a te r ia ln e , g d y ż  n ie  p o s ia d a ją  
żad n e j cechy  k o n tin u u m  c z a so w o -p rz e s trz e n n e g o  a n i  te ż  n ie  są  
w  sw e j s t r u k tu r z e  z m ie n n o -p o te n c ja ln e , i d la te g o  b e z p o ś re d n ie  ź ró d ła  
ty c h  a k tó w  —  w ła d ze  d o k o n u ją c e  ty c h  a k tó w  p o z n a n ia  i ch cen ia  n ie  
s ą  ja k im ś  o rg a n e m  c ie le sn y m , m a te r ia ln y m . W p ra w d z ie  n ie k ie d y  po ­
p u la rn ie  m ów i s ię  o m ózgu  ja k o  o  n a rz ą d z ie  p o z n a n ia , m ózg  je d n a k  
n ie  je s t  o rg a n e m  p o zn aw czy m , chociaż  je s t  k o n ie c z n y m  n a rz ęd z ie m , 
p o d o b n ie  ja k  d la  a r ty s ty  k o n ie cz n y  je s t  in s tru m e n t  do  g ra n ia , n a  
p rz y k ła d  fo r te p ia n , n ie  zn aczy  to  je d n a k , że k o n c e r t  fo r te p ia n o w y  
je s t  d z ie łem  sam eg o  fo r te p ia n u . W  fu n k c jo n o w a n iu  b o w ie m  a k tó w  
p sy ch iczn y ch  o s t r u k tu r z e  b y to w e j n ie m a te r ia ln e j  b ie rz e  u d z ia ł cały  
człow iek , a  w ięc  i m a te r ia , a  zw łaszcza  c e n tra ln y  sy s te m  n e rw o w y  
człow ieka . W  cz ło w iek u  d o s trz e g a m y  fu n k c jo n a ln ą  jed n o ść , k tó ra  
w szak że  n ie  p rz e k re ś la  s t ru k tu ra ln o -b y to w e j  ró żn icy  s k ła d n ik ó w  
człow ieka .

M ając  z a te m  n a  u w ad ze  fa k t  sam o is tn o śc i b y to w e j lu d z k ie j duszy-* 
- ja ź n i o ra z  je j n iec ie le sn o ść , m o żn a  d o s trz e c  re a ln e  b y to w e  p o d s ta w y  
n ie śm ie r te ln o śc i lu d z k ie j d u sz y - ja ź n i.

J e ś l i  b o w iem  d u sza  p o s iad a  w ła sn e  is tn ie n ie , je s t  b y te m  sa m o is t­
n y m  —  co s ię  w y ra ż a  n ie u s ta n n ie  w  s ą d a c h : „ ja  je s te m ” —  o rg a n i­
z u ją c y m  so b ie  ciało , k tó re  is tn ie je  is tn ie n ie m  d u szy , to  w  m o m en c ie  
ro z k ła d u  c ia ła  sam o  is tn ie ją c a  i n ie m a te r ia ln a  d u sz a  ja k o  p o d m io t n ie ­
m a te r ia ln y c h  w  sw e j b y to w e j s t r u k tu r z e  a k tó w  n ie  m oże z a p rz e s ta ć  
is tn ieć . Z a g in ę ła b y  je d y n ie  w ów czas, g d y b y  is tn ie n ie  je j  b y ło  w y n i ­
k i e m  o rg a n iz a c ji c ie lesn e j. A le  w  ta k im  w y p a d k u  n a s tą p iłb y  a b su rd : 
że  b y t p o w s ta je  z  n ie b y tu , że  ciało , k tó re  n ie  je s t  d u c h em , o rg a n iz u je  
s ie b ie  w  fo rm ie  n ie -c ia ła , czy li „ s tw a rz a ” d u c h a , ja k i  s ię  u ja w n ia  
w  ca ły m  lu d z k im  p o z n a n iu  i ch cen iu . I s to tn ą  z a te m  ra c ją  n ie ś m ie r te l­
n o śc i lu d z k ie j d u szy  je s t  je j  s a m o i s t n o ś ć ,  czy li to , że is tn ie n ie  
(s tw ie rd zo n e  w  sąd z ie : „ ja  je s te m ”) p rz y s łu g u je  b e zp o ś re d n io  d u szy , 
k tó ra  z a ra z e m  je s t  fo rm ą  c ia ła .
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J e ś l i  is tn ie n ie  p rz y s łu g u je  b e z p o ś re d n io  d u szy , a  c ia łu  ty lk o  i w y ­
łą cz n ie  p o p rz e z  d u szę , to  zn iszczen ie  c ia ła  n ie  p o c iąg a  za  so b ą  zn isz ­
czen ia  sa m o is tn e j s u b s ta n c ji ,  j a k ą  je s t  lu d z k a  d u sz a -ja ź ń . T o m asz  
k ró tk o  z w rac a  u w a g ę : „To, co p o s ia d a  is tn ie n ie  sam o  p rzez  s ię , n ie  
m oże p o w staw rać  a n i  też  u leg ać  zn iszczen iu  in acze j ja k  ty lk o  sam o  
p rz e z  s ię . Z  teg o  te ż  p o w o d u  d u sz a  n ie  m oże p o w stać  n a  d ro d ze  
ro d z e n ia  się , czy li p rz e m ia n  m a te r ia ln y c h , bo m a  is tn ie n ie  n ie m a te -  / 
r ia ln e ;  i ró w n ie ż  n ie  m oże z a p rz e s ta ć  is tn ie ć  n a  d ro d z e  n a tu ra ln e g o  
z n isz c z e n ia 14. M u s ia ła b y  z a jść  s p e c ja ln a  in te rw e n c ja  A b so lu tu , k tó ry  
b y  d u sz ę  u n ic e s tw ił, g d y ż  o n a  sa m a  z s ieb ie , b ęd ąc  w  sw ej is to c ie  d u ­
ch em  n ie z ło żo n y m , n ie  m oże  u tra c ić  is tn ie n ia . J e d y n ie  z a te m  A b so lu t 
je s t  r a c ją  z a is tn ie n ia  d u szy  i je d y n ie  O n m ó g łb y  —  o czyw iśc ie  p o s tę p u ­
ją c  w b re w  n a tu r a ln e m u  p o rz ą d k o w i —  ją  u n ices tw ić . K o n te k s te m  z a ­
te m  is tn ie n ia  d u sz y  n ie  je s t  p rz y ro d a , k tó rą  d u sz a  t r a n s c e n d u je  p rzez  
sw o je  p o z n a n ie  i m iłość , a le  k o n te k s te m  je j is tn ie n ia  je s t  ty lk o  B y t 
A b so lu tn y , B óg  ja k o  oso b a, z k tó rą  d u c h  lu d z k i p o z n a ją c  czy k o n ­
te m p lu ją c  p rz y ro d ę  p ro w a d z i d ia lo g , w zn o sząc  s ię  n ie u s ta n n ie  p o n a d  
p rz y ro d ę . I s tn ie je  w ię c  —  z a u w a ż a  G ilson  —  „k o n ieczn y  zw iązek  p o ­
m ię d z y  p o ję c iem  » a k tu  b y tu «  (esse) a  d o w o d liw o śc ią  n ie śm ie r te ln o śc i 
d u szy . P o ję c ie  b o w iem  d u szy  lu d z k ie j ja k o  s u b s ta n c ji  ro z u m n e j s ta ­
n o w i rd z e ń  to m is ty c z n e g o  p o ję c ia  c z ło w ie k a '116.

Z a g a d n ie n ie  to  w y ja śn ił  z  in n e g o  p u n k tu  w id z e n ia  J a s p e r s  p rzez  
w y a k c e n to w a n ie  ro li  b e zp o śre d n ie g o  in te le k tu a ln e g o  u ję c ia  p o z n a w ­
czego w ła sn e g o  b y to w a n ia  w  u p rz y w ile jo w a n y m  sąd z ie : „ ja  i s tn ie ję 11, 
w  k tó ry m  n a sz ą  ja ź ń  a f irm u je m y  n ie  o d  s tro n y  je j  tre śc io w e g o  u k w a -  
lif ik o w a n ia , a le  o d  s t ro n y  a k tu  is tn ie n ia  p rz e n ik a ją c e g o  w sze lk ie  
„ m o je 11 d z ia ła n ia , k tó re  z a b a rw ia ją  tre śc io w o  i k w a lif ik u ją  m o ją  
w ła sn ą  „ ja ź ń 11.

Z a g a d n ie n ie  n ie śm ie r te ln o śc i i p rzez  to  sam o  z a lą ż k o w e  jeg o  ro z w ią ­
z y w a n ie  s p o ty k a m y  n a  co d z ie ń  w  n ie u s ta n n ie  s ta w ia n y c h  p y ta n ia c h :  
„C zy  b ę d z ie m y  n a d a l  is tn ie ć  po  śm ie rc i? 11, „C zy  is tn ie je  n ie ś m ie r te l­
n o ść  n a sz e j ja ź n i? 11 P y ta n ia  te  s ą  s ta w ia n e  n ie  ty lk o  w p ro s t, w  fo rm ie  
w ła śn ie  z d a ń  p y ta jn y c h , a le  ta k ż e  ja k o ś  ró w n o w a ż n ie  p y ta n ie m  ta k im  
je s t  ca ła  d z ia ła ln o ść  lu d z k a , a  w ięc  d z ia ła ln o ść  ra c jo n a ln a . S am  c h a ­
r a k te r  n a szeg o  p o z n a n ia ;  p o s łu g iw an ie  s ię  p o ję c ia m i k o n ieczn y m i, 
o g ó ln y m i; c h a r a k te r  n a sz y c h  sąd ó w  a f irm u ją c y c h  ta k  lu b  in acze j b y -  
to w o ść ; n a jp ro s ts z e  a k ty  i w y z n a n ia  m iło śc i u ja w n ia n e  n a  z e w n ą trz  
p rz y  p o m o cy  d u ż y c h  k w a n ty f ik a to ró w : „ n a  z a w sz e 11, „ n ig d y 11; c a ła  
p ra c a  tw ó rc z a  i k u l tu ro w a  u s iłu ją c a  w  b ie g u  z m ie n n e j i p rz e m ija ją c e j 
m a te r i i  z o s ta w ić  t r w a ły  ś lad  n a sz e j m y ś li; s ło w em  —  w sz y s tk o  to  
je s t  r a c jo n a ln ą  w y p o w ie d z ią  cz ło w iek a , je s t  w y ra z e m  tra n s c e n d e n c ji

1,5 Por. E . Gilson, dz. cyt., 204.
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p o n a d  z m ie n n ą  m a te r ię ;  je s t  p rz y n a jm n ie j  re a ln ie  p o s ta w io n y m  p y ta ­
n ie m : „C zy b ęd z iem y  is tn ie ć  n a d a l, g dy  z m ie n n y  s ta n  m a te r i i ,  w ch o ­
d zący  w  n a sz ą  s t r u k tu r ę  b y to w ą , d o k o n a  jeszcze  d a lszy ch , je szcze  b a r ­
d z ie j ra d y k a ln y c h  p rz e m ia n , z w a n y c h  śm ie rc ią? "

S k o ro  te  w ła śn ie  e g z y s te n c ja ln e  p y ta n ia  s ta w ia m y  re a ln ie  p o p rzez  
c a łą  d z ia ła ln o ść  ra c jo n a ln ą , i s ta w ia m y  je  w  tra k c ie  n ie u s ta n n y c h  
z m ia n  m a te r ia ln y c h  —  bo p rz e c ie ż  m a te r ia , k tó rą  m y  te ra z  o ży w iam y , 
c iąg le  n a d a l p u ls u je  sw o ją  zm ie n n o śc ią  —  s ta w ia m y  to  p y ta n ie  ja k o  
je d y n a , w ła śn ie  lu d z k a  g ru p a  b y tó w  w  św iec ie , to  is tn ie je  r e a ln a  i do ­
s ta te c z n a  p o d s ta w a  b y to w a  p o ja w ia n ia  s ię  ty c h  p y ta ń . A  ta k ą  w ła śn ie  
d o s ta te c z n ą  b y to w ą  p o d s ta w ą  ty c h  p y ta ń  je s t  n a sz a  n ie m a te r ia ln a  
i p rz y p o rz ą d k o w a n a  p o zaczaso w em u  trw a n iu  ja ź ń . J e ś l i  b o w iem  są  
re a ln e  p y ta n ia  (w y p o w ia d an e  czy to  w  s ło w ac h , czy w  czy n ach ), to  
je s t  re a ln a  p o d s ta w a  m ożliw ości p o w s ta n ia  ty c h  p y ta ń . A  to  ju ż  je s t  
w  zasad z ie  ro z w ią z a n ie m  w  se n s ie  p o z y ty w n y m  tego  ty p o w o  lu d zk ieg o  
p y ta n ia , k tó re  s ta w ia  w p ro s t  lu b  ró w n o w a ż n ie  k a ż d y  cz ło w iek .17

II. ŚM IERĆ JAKO OSOBOWE PR ZEŻY C IE

J e ś l i  filo zo ficzn a  re f le k s ja  ro d z i s ię  ze  z d u m ie n ia , to  f a k te m  n a jb a r ­
d z ie j z d u m ie w a ją c y m  je s t  n a sz a  o so b is ta  śm ie rć . S p ra w a  to  ta k  n ie ­
zw y k ła , że n a w e t  n ie  m o żn a  teg o  w ła śn ie  f a k tu  p o zn aw czo  p rzeżyć . 
Z  c h w ilą  b o w iem  g d y  z a c z y n a m y  so b ie  „ w y o b raż a ć"  sw o ją  o so b is tą  
śm ie rć , n a ty c h m ia s t  o b ie k ty w iz u je m y  s ieb ie , p rz e d s ta w ia m y  s ieb ie  ja k o  
„kog o ś" , k to  u m ie ra  i k to  ty m  sa m y m  je s t  m i p o zn aw czo  d a n y  ja k o  
„ in n y " , kogo  „ ja "  o b s e rw u ję  i z n a jd u ję  s ię  n a  p rz y k ła d  n a  „ jeg o "  
p o g rzeb ie .

M y ślen ie  o  sw o je j w ła sn e j śm ie rc i n a w e t  n ie  w y d a je  s ię  by ć  m oż­
liw e . K ażd y  b o w iem  a k t  p o zn aw czy  d o k o n u je  s ię  n a  „o si"  p o zn aw cze j: 
p o d m io t —  p rz e d m io t. I n ie  m ogę m y śleć  re f le k s y jn ie , w  sp o só b  k o n ­
tro lo w a n y  (gdy k o n tro lu ję  m o je  m y ś len ie ) , ta k  by  z a n ik n ę ła  oś p o z n aw ­
cza, p rz e k re ś la ją c  je d e n  k o n iec  te j „osi"  —  „m o je  ja "  ja k o  p o d m io t 
m y ś le n ia ; n ie  m ogę re a ln ie  m y śleć  o „ n ie is tn ie n iu  m n ie " , sk o ro  każde  
m y ś le n ie  je s t  w ła śn ie  o sad zo n e  n a  a f irm a c ji  m eg o  is tn ie n ia . D la teg o  
u s iłu ją c  m y śleć  o  w ła sn e j śm ie rc i —  m u s im y  s ieb ie  u p rz e d m io to w ić ,

17 Jeśli bowiem człowiek jedyny spośród innych bytów przyrody staw ia 
pytanie  o nieśm iertelność swej jaźn i, to is tn ie ją  w samej s tru k tu rze  bytu 
ludzkiego r e a l n e  podstaw y ciągle r e a l n y c h  pytań . R ealną zaś pod­
staw ą realnego py tan ia  o istnienie po biologicznej śm ierci może być tylko 
niem aterialność naszej jaźni, co zresztą  ukazuje się n ieustannie  w psy­
chicznych aktach  człowieka.
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u c zy n ić  z  s ieb ie  „ rz ec z ” i n ie ja k o  o d d z i e l i ć  s i ę  o d  ta k  z re iz o w a - 
n e g o  p r z e d m i o t u ,  b y  m óc p rz e d s ta w ić  „ s ie b ie ” , a le  ju ż  bez „ce­
c h y ” ż y c ia ; w y o b ra z ić  s ie b ie  ja k o  n ie -ży jąceg o . T ego  ro d z a ju  o b iek ty *  
w iz a c ja  p o z n aw c za  sw o je j śm ie rc i n ie  je s t  je j n a w e t  p o zn aw czy m  
a u te n ty c z n y m  p rzeży c iem , je ś li o n o  s u p o n u je  a f irm a c ję  is tn ie n ia  sie-r 
b ie  ja k o  p o d m io tu . P rz e ż y w a ją c  p rz e d s ta w io n ą  p o zn aw czo  sw o ją  
śm ie rć , p rz e ż y w a m y  ją  r e a l n i e  ja k o  w ła śn ie  śm ie rć  „kogoś in n e ­
g o ” . T a  n ie m o ż n o ść  n a w e t  a u te n ty c z n e g o  p o zn aw czeg o  p rz e ży c ia  
śm ie rc i s ie b ie  sam eg o  je s t  w y so ce  z n a m ie n n a  i o n a  s to i u  p o d s ta w  
z a ró w n o  p y ta ń  o is tn ie n ie  d u szy  po  śm ie rc i cz łow ieka , ja k  i charak-r 
te ry s ty c z n y c h  p rz e ży ć  n iże j a n a lizo w a n y ch .

A le  n ie  m og ąc  p o zn aw czo  p rz e ży ć  w ła sn e j śm ie rc i w  ja k im ś  wy-1 
o d rę b n io n y m  a k c ie  p o zn aw czy m , p rz e ż y w a m y  ją  je d n a k  s ta le  „ tc w a -  
rz y szą co ” ( ja k  c ień  to w a rz y sz y  n a sz e m u  p o ru s z a n iu  s ię  w  św ie tle  
s ło n ec z n y m ) —  w  ro z m a ity c h  n a sz y c h  p o zn aw czo -p o żąd aw czy ch  p rz e ­
ży c iach  p sy ch iczn y ch . I n a  te  w ła śn ie  p ro c e sy  trz e b a  zw rócić  u w ag ę , 
g d y ż  ich  a n a liz a  d o s ta rc z y  w ie le  in fo rm u ją c e g o  m a te r ia łu  d la  z ro zu ­
m ie n ia  cz ło w iek a  ja k o  „ b y tu -k u -ś m ie rc i” .

N a jp ie rw  trz e b a  z g ru b sz a  u s ta l ić  sob ie , co ro z u m ie m y  p rz e z  w y ­
ra ż e n ie  „ śm ie rć ” , g d y ż  p o zw o li to  o d  ra z u  n a k ie ro w a ć  m y śl n a  lin ię  
z a p ro p o n o w a n y c h  ro z w ią za ń .

G d y  w ięc  chodzi o  ta k  z w a n ą  d e f in ic ję  śm ie rc i, to  m o żn a  w y su ­
n ą ć  n a  te n  te m a t  ró ż n e  p ro p o z y c je : a. m o żn a  m ów ić  o  „ śm ie rc i k li­
n ic z n e j” cz ło w iek a , czy li o z a p rz e s ta n iu  fu n k c jo n o w a n ia  c e n tra ln e g o  
u k ła d u  n e rw o w e g o , s e rc a  czy ja k ic h ś  in n y c h  w a ż n y c h  o rg a n ó w ;
b. m o żn a  i t r z e b a  o d ró ż n ić  śm ie rć  k lin ic z n ą  od  śm ie rc i b io lo g iczn e j, 
czy li re a ln e j śm ie rc i z b io log icznego  p u n k tu  w id z e n ia , a  w ięc  n ie o d ­
w ra c a ln e g o  z a k o ń c z e n ia  fu n k c ji  ży c io w y ch  lu d z k ie g o  o rg a n iz m u ;
c. m o żn a  też  p rz y ją ć  ja k ą ś  filo zo ficzn ą , a  m oże n a w e t  i w ie rz e n io w ą  
d e f in ic ję  śm ie rc i c z ło w iek a  ja k o  n a  p rz y k ła d  „ o d d z ie le n ia  d u szy  o d  
c ia ła ” , s u p o n u ją c , że cz ło w iek  b ąd ź  „ m a ” d u szę , b ą d ź  „ sk ła d a  s ię ” 
z d u sz y  i c ia ła , b ąd ź  „ je s t” d u sz ą  p o s łu g u ją c ą  s ię  c ia łem .

O czyw iście , filo zo ficzn a  czy filo zo ficz n o -w ie rz en io w a  d e f in ic ja  
śm ie rc i ja k o  c a łk o w iteg o  o d d z ie len ia  d u szy  od  c ia ła  je s t  n a  p ie rw szy  
r z u t  o k a  b a rd z o  p ro s ta , gdyż m o żn a  ła tw o  so b ie  u tw o rz y ć  w y o b ra ż e ­
n io w y  m o d e l „ o d d z ie la n ia  s ię ” czegoś od  czegoś, a le  ta  s a m a  d e f in ic ja  
ro z u m ia n a  re a ln ie  je s t  n ie z m ie rn ie  t r u d n a  i s k o m p lik o w a n a , bo 
w  o d e rw a n iu  o d  sy s te m o w e g o  zap lecza  n ie  m ó w i n ic  lu b  m ó w i n ie ­
w ie le , lu b  m ó w i w ie le  ź le .18 T a k ą  w ię c  d e f in ic ję  śm ie rc i m o żn a  ro ­
z u m ie ć  ty lk o  w  k o n te k śc ie  sy s te m u .

18 Słusznie zwrócił na  to już wcześniej uwagę K. R ahner, Z ur  Theologie 
des Todes, F re ib u rg  1958, 17— 23.
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M ożna jeszcze  m ów ić  o  in n e j k o n c ep c ji śm ie rc i, a  m ia n o w ic ie  ja k o
o  d o k o ń c ze n iu  życia  w  czasie , a p rzez  to  o  ta k im  s ta n ie  czy o s iąg n ięc iu  
ta k ie g o  s ta n u  lu d zk ieg o  d u c h a , w  k tó ry m  człow iek  o s ta te c z n ie  kon^ 
s ty  tu  u je  s ię  b y te m  n a p ra w d ę  o so b o w y m , z d o ln y m  d o  p o d ję c ia  o s ta^  
te czn y ch  d ecy z ji lu d z k ic h .19 O co tu  chodzi?

P rz y jm ijm y  tu  n a  ra z ie  h ip o tezę , k tó rą  b ęd z iem y  u sp ra w ie d liw ia ć  
w  d a lsz y c h  filo zo ficzn y ch  a n a liz a c h  tego  a r ty k u łu  p rz y  z a s to so w a n iu  
o d p o w ie d n ie j m e to d y  filo zo fo w an ia , że  m o m e n t śm ie rc i cz ło w iek a  
je s t  w ła śn ie  ty m  m o m en tem , w  k tó ry m  zm ia n a , a  p rz e z  to  sam o  
czas (jak o  m ia ra  z m ia n y  m a te r ia ln e j)  w ła śn ie  s ię  k o ń czy  i ju ż  n ie  
n a s tę p u je  ..p rz e jśc ie ” do d a lsz e g o  czasow ego  m o m e n tu , j a k  to  m a 
m ie jsce  w e  w sze lk ich  z m ia n a c h , g d z ie  m o m e n t czaso w y  je s t  sp rzęże ­
n ie m  fazy  ru c h u  kończącej się, a le  n ie  u k o ń czo n e j i z a ra z e m  przecho-^ 
dzące j w  fazę  n a s tę p n ą , k tó ra  s ię  zaczy n a, a le  te ż  s ię  n ie  dokończy , 
bo „ p rz e jd z ie ” w  fazę  jeszcze  d a lszą . W  m o m e n c ie  śm ie rc i cz ło w iek ą  
m a m y  w ięc  d o  czy n ien ia  z re a ln y m , czasow ym , bo  z m ie n n y m , k ońcem  
„ trw a n ia  —• s ta w a n ia  s ię ” , o  ile o n o  m a b y ć  z a ra z e m  (w  in n y m  
je d n a k  asp ek c ie , bo ju ż  n ie cz a so w y m  i n ie z m ie n n y m ) p o c zą tk ie m  
e w e n tu a ln e g o  t rw a n ia  n iezm ien n eg o . T en  w ła śn ie  m o m e n t, w  k tó ry m  
n a s tę p u je  „ sp e łn ia n ie  s ię ” czasu  cz łow ieka , je s t  m o m e n te m , w  k tó ry m  
w sz y s tk ie  a k ty  o sobow e (a w ięc  a k ty  p o z n a n ia  i m iłośc i) d o ch o d zą  
d o  p e łn i, b o  d o ch o d zą  do  u k o ń c ze n ia , do  u p e łn ie n ia  się. T e n  m o m e n t, 
k tó ry  s ta n ie  s ię  z a p o c z ą tk o w a n ie m  n o w eg o  s ta n u , n iezm ien n e g o , s ta ­
n u  t rw a n ia  n ieczaso w eg o , m u s i s ię  w ła śn ie  d o k o ń c z y ć ,  u p e łn ić r 
a b y  m o g ła  n a s ta ć  p e łn ia , je ś l i  w  ogó le  o n a  m a  n a s ta ć . D la teg o  też  
m o m e n t k o ń ca  czasu  je s t  m o m e n te m , w  k tó ry m  ja k b y  w  z w o rn ik u  
z b ie g a ją  s ię  w  tra k c ie  lu d z k ie g o  życia  c iąg le  z ap o c z ą tk o w y w a n e , a le  
n ig d y  n ie  d o p e łn io n e  o s ta te c z n ie  (bo d o k o n y w a n e  w  is to tn ie  zm ien ­
n y c h  w a ru n k a c h )  lu d z k ie  o so b o w e a k ty . I g d y b y śm y  o w o  zak o ń cze- 
n ie -z w ień c z en ie  życia  lu d z k ie g o  n a zw a li śm ie rc ią , w  ta k im  w y p a d k u  
u n ik n ę lib y ś m y  sy s te m o w y c h  d e f in ic ji  śm ie rc i c z ło w iek a  ja k o  „roz­
d z ia łu ” d u sz y  o d  c ia ła  i —  co za  ty m  idz ie  —  u n ik n ę lib y ś m y  n a  sa ­
m y m  p o c z ą tk u  a n a liz y  z a g a d n ie n ia  śm ie rc i w  k o n te k śc ie  sy s te m u . 
N ie  zn aczy  to  je d n a k , że w  d a lsz y c h  ro z w a ż a n ia c h  będ zie  m o żn a  
o d e rw a ć  s ię  od tego  w ła śn ie  k o n te k s tu , gdyż  m y ś le n ie  filozo ficzne; 
je ś li je s t  u p o rz ą d k o w a n e , je s t  „ sy s te m e m ” m y śle n ia .

P rz y jm u ją c  k o n cep c ję  śm ie rc i cz ło w iek a  ja k o  d o k o ń czen ia , a n  i 
p r z e r w a n i a  ży cia  o sobow ego , s ta w ia m y  z a ra z e m  z w ią z a n ą  z  tą  
d ru g ą  k o n cep c ją  h ip o tezę , k tó rą  trz e b a  b ęd z ie  u sp ra w ie d liw ić , że  
m ian o w ic ie  ty lk o  m o m e n t śm ie rc i ja k o  m o m e n t s p e łn ia n ia  s ię  w sz y s t-

10 Ciekawe rozw ażania na ten tem at przedstaw ia L. Boros, Mysterium- 
mortis. Der Mensch in de?- letzten Entscheidung , Olten 1964.



k ic h  o so b o w y ch  (p o zn aw czy ch  i p o żąd aw czy ch ) a k tó w  cz ło w iek a  je s t  
w ła śn ie  ty m  m o m e n te m , w  k tó ry m  czło w iek  s ta je  s ię  n a p ra w d ę  re a l­
n ie  w  p e łn i u z d o ln io n y  d o  p o d ję c ia  d e cy z ji w  s to s u n k u  d o  sw eg o  ży­
cia, w  s to s u n k u  d o  o s ta tec zn e g o  w y b o ru  w a rto śc i, s ło w em  do  d e J 
cy z ji o s ta te c z n e j d o ty czące j s e n su  sw eg o  b y to w a n ia , a  w ięc  p rz e d e  
w sz y s tk im  a k c e p ta c ji  B oga, g d y ż  ty lk o  te n  m o m e n t ży c ia  cz ło w iek a  
je s t  m o m e n te m , w  k tó ry m  d o p e łn ia  s ię  jeg o  o sobow ość  p o ję ta  w  s e n ­
s ie  d y n a m ic z n y m , p sy ch o lo g iczn y m . N ie  zn aczy  to , by  cz ło w iek  p rz e d  
m o m e n te m  z a k o ń c z e n ia  sw eg o  ży cia  n ie  b y ł osobą. J e s t  n ią , a le  je s t  
n ią  w  se n s ie  sp o te n c ja liz o w a n y m . bo c iąg le  m oże s ię  d o sk o n a lić ; je s t  
n ią  w  se n s ie  n ie p e łn y m , bo  zaw sze  m oże s ię  u p e łn ia ć ; je s t  n ią  w  sen*  
s ie  o n ty c z n y m , to  z n aczy  m a m ożność  p o d e jm o w a n ia  a k tó w  decy z ji 
o so b o w y ch  n a  m ia rę  w a ru n k ó w  sw ego  is tn ie n ia . M o m en t śm ie rc i 
je s t  o s ta te c z n y m  z ak o ń c z en ie m  zm ie n n eg o  p ro c e su  życia  p sy ch iczn eg o , 
ta k  że d a lsz y  a k tu a l iz u ją c y  p o te n c ja ln o ść  ro zw ó j cz ło w iek a  n ie  je s t  
m ożliw y . Ś m ie rć  b ęd ąc  z ak o ń c z en ie m  a k tu a liz o w a n ia  s ię  o sobow ości 
p rz e d s ta w ia  p rz e z  to  sam o  p u n k t  szczy to w y , w  k tó ry m  w sz y s tk ie  
z m ie n n e , z a p o c z ą tk o w y w a n e  w  tra k c ie  ży cia  lu d z k ie g o  a k ty  z n a jd u ­
ją  sw o je  u p e łn ie n ie , w  w y n ik u  czego cz łow iek  w  m o m e n c ie  śm ie r­
ci s ta je  s ię  o s ta te c z n ie  d o sk o n a le  p sy ch iczn ie  u z d o ln io n y  do  p o d ję c ia  
sw y c h  d e cy z ji d o ty czący ch  se n su  życia  lu d zk ieg o , a f irm a c ji  B oga 
i sw eg o  o s ta te c z n e g o  celu .

O czyw iście , g d y  m ó w im y  o  ty m  m o m en c ie  śm ie rc i, n ie  zn aczy  to , 
b y  m ó g ł o n  by ć  e k s p e ry m e n ta ln ie  p rz e ż y ty  p rz e z  kogoś. E k s p e ry ­
m e n ta ln e  p rz e ży c ie  śm ie rc i i p o w ró t d o  czaso w y ch , z m ie n n y c h  w a ­
ru n k ó w  t r w a n ia  je s t  sp rzeczn o śc ią . T o  bo w iem , co je s t  „zak o ń czo ­
n e " , n ie  j e s t  czym ś n iezak o ń czo n y m . O w o o so b is te  p rz e ży c ie  śm ie rc i 
n ie  w y d a je  s ię  te ż  m o ż liw e  p rz y  u d z ia le  o rg a n ó w  m a te r ia ln y c h , n a  
p rz y k ła d  m ózgu , g d y ż  ta k ie  p rz e ż y w a n ie  je s t  w ła śn ie  z w ią z a n e  ze 
z m ia n ą , ru c h e m , p o d czas  g d y  —  w  te j h ip o te z ie  —  śm ie rć  m a  b y ć  
p rz e ży c ie m  cz ło w iek a , w  k tó ry m  czas s ię  k o ń czy  i z m ia n a  u s ta je . 
Z a te m  ta k ie  p rz e ży c ie  śm ie rc i z n a jd u je  s ię  ,,po“ b io lo g iczn e j śm ie rc i 
cz ło w iek a , ..p o “ u s ta n iu  z m ia n  m a te r ia ln y c h  d o k o n u ją c y c h  s ię  w  lu d z ­
k im  ciele.

W ażne  tu  j e s t  je szcze  je d n o  ro z g ra n ic ze n ie , p o z w a la ją ce  u w y d a tn ić  
ro z w a ż a n e  z a g a d n ie n ie . C hodzi m ia n o w ic ie  o ro z ró ż n ie n ie  śm ie rc i 
p rz y ję te j  b ie rn ie  i czy n n ie .

Ś m ie rć  w  sen s ie  b ie rn y m  je s t  ro z k ła d e m  lu d zk ieg o  o rg a n iz m u . R oz­
k ła d  te n  z re sz tą  d o k o n u je  s ię  s ta le  w  tra k c ie  o rg a n ic zn e g o  ży c ia  
lu d zk ieg o . R o zk ład  o s ta te c z n y  je s t  b io lo g iczn ą  śm ie rc ią  cz ło w iek a , 
k tó ry  b ę d ąc  w  a sp e k c ie  o rg a n iz a c ji  m a te r ii  u z a le ż n io n y  od p rz y ro d y , 
co w ięce j, b ęd ąc  w  p e w n y m  se n s ie  tw o re m  p rz y ro d y  —  p o d leg a , chce 
czy n ie  chce. p ra w o m  p rz y ro d y . O s ta te c zn y m  re z u lta te m  p o d le g a n ia
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p ra w o m  p rz y ro d y  je s t  w ła śn ie  śm ie rć  b io log iczna , je s t  ro z k ła d  lu d z ­
k ie g o  c ia ła . C zło w iek  w  ty m  se n s ie  je s t  s k a z a n y  n a  śm ie rć  i m u s i tę  
śm ie rć  „p rzeży ć" , to  z n ac z y  je j d o zn ać . J e s t  to  t a k  z w a n e  ,,b ie rn e “ 
p rzeży c ie , n ie za le żn e  o d  lu d z k ie j o so b y  i je j p sy ch ik i. „ B ie rn e  p rz e ­
ży c ie"  śm ie rc i d o k o n u je  s ię  p o za  św iad o m o śc ią  i m o żn a  tu  z as to so ­
w a ć  s ły n n y  a fo ry z m  E p ik u ra :  śm ie rć  n ie  j e s t  s tra sz n a , bo  ja k  d łu g o  
m y  ży jem y , śm ie rc i n ie  m a , a  g d y  śm ie rć  (w  ty m  sen s ie ) z a is tn ie je , 
to  n a s  ju ż  n ie  będzie .

J e ś l i  je d n a k  cz ło w iek  je s t  b y te m  m y ś lą c y m  i je ś l i  ży cie  d u c h o w e  
(p o zn an ie  i m iłość) je s t  z w ią z a n e  z lu d z k ą  ja ź n ią  p o ję tą  ja k o  d u sza , 
k tó ra  m a  p rz e trw a ć  ro z k ła d  c ia ła  —  to  o b o k  śm ie rc i p o ję te j b ie rn ie  
trz e b a  w y ró ż n ić  śm ie rć  p o ję tą  czy n n ie , a  w ięc  śm ie rć  ja k o  r e a l n e  
p r z e ż y c i e  lu d z k ie g o  d u c h a . P rze ż y c ie  to  n ie  m oże d o k o n a ć  s ię  
p rz y  w sp ó łd z ia ła n iu  m ózgu , bo  w sz e lk ie  m a te r ia ln e  d z ia ła n ie  ju ż  
u s ta ło . M oże s ię  o n o  d o k o n a ć  a u to n o m ic z n ie  w  s fe rz e  d u c h a , o  ile 
d u c h  d o p ro w a d z a  d o  k o ń ca  z m ie n n e  s ta n y  i  z m ie n n e  d z ia ła n ie  sw o ­
ich  w ład z . T ego  ro d z a ju  p rzeży c ie  śm ie rc i —  p o zaczaso w e  —  n a leży  
je szcze  d o  cz ło w iek a , k tó re g o  d u c h  d o p e łn ia  a k tó w  p o z n a n ia  i m iłośc i 
z ap o c z ą tk o w a n y c h  i d o k o n a n y c h  n ie p e łn ie  w  z m ie n n y c h , p o te n c ja l­
n y c h  w a ru n k a c h  sw eg o  życia . O w o d o p ro w a d z e n ie  d o  k o ń c a  życia 
zm ien n eg o  je s t  d o p ro w a d z e n ie m  d o  m o m e n tu  o s ta tec zn e g o , w  k tó ry m  
d u c h  m oże s ię  w y p o w ie d z ie ć .20 To w ła śn ie  d u c h o w e  „w y p o w ied zen ie  
s ię "  o s ta tec zn e , d o k o n a n e  n a  tle  d o k o ń c ze n ia  z m ie n n y c h  s ta n ó w  p sy ­
ch ik i, je s t  m o m e n te m  p o d jęc ia  o s ta te c z n y c h  d ecy z ji, je s t  śm ie rc ią  
p o ję tą  w  sen s ie  czy n n y m . B ez śm ie rc i czy n n ie  p o ję te j  cz ło w iek  b y ł­
b y  „ rzeczą" , a n ie  o so b ą, p rz e ż y w a ją c ą  św iad o m ie  n a jw a ż n ie js z e  m o­
m e n ty  i s t ro n y  sw eg o  życia . M ó w im y  tu  ty lk o  o  śm ie rc i p o ję te j czy n ­
n ie . J a k ie  to  a k ty  d u c h o w e  m o g ą  o n ie j coś p o w ied z ieć?

a . G d y  w e źm ie m y  za p rz e d m io t filo zo ficzn e j a n a liz y  n a sz e  lu d z k ie  
p o z n an ie , w y ra ż a ją c e  s ię  w  m o w ie  p o to czn e j, czy li w  ta k  z w a n y m  
ję z y k u  p o d m io to w o -o rze c zn ik o w y m , to  d o s trz e ż e m y  —  n a  co z re sz tą  
w  c iąg u  w iek ó w  z w ra c a li  u w a g ę  ró ż n i m y ślic ie le  i filo zo fo w ie  —  że 
w y ra ż e n ie : „ j e s t " ,  b ęd ące  w  z d a n ia c h  o rz e cz n ik o w y ch  łą cz n ik ie m  
z d an io w y m , p e łn i fu n k c ję  is to tn ą , choć m ocno  ta je m n ic z ą  w  n a sz y m  
lu d z k im , in te le k tu a ln y m  p o z n a n iu .

P ro b le m  w y ra ż e n ia  „ je s t"  i je g o  ro la  w  sąd a c h , czy li w  lu d z k im  
o d p o w ie d z ia ln y m  p o z n an iu , p o s ia d a  d u ż ą  l i t e r a tu r ę  z a w ie ra ją c ą  w ie ­
le  w n ik liw y c h  an a liz . U k a z a ła  s ię  ta k ż e  te o r ia , w e d łu g  k tó re j , u ż y ­
w a ją c  ję z y k a  p o d m io to w o -o rze c zn ik o w e g o  z a w ie ra ją c e g o  łą c z n ik  z d a ­
n io w y  „ je s t" , ju ż  p rz e z  to  sa m o  im p lic ite  a f irm u je m y  is tn ie n ie  B oga.

2° Zw racałem  uw agę na niedoskonałość wolności człowieka w artyku le
O wolność woli, „Znak", 5 (1964) 597—609. 1
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I ch o c iaż  te o r ia  M a r e c h a la 21 (on to  by ł je j tw ó rc ą ) n ie  w y d a je  się  
w  sw e j p ie rw o tn e j  p o s ta c i d o  p rz y ję c ia  (w ów czas b o w iem  p ro b le m a t 
ty k a  is tn ie n ia  B oga sp ro w a d z a ła b y  s ię  d o  u św ia d o m ie n ia  so b ie  z a ­
w a r te g o  w  sa m e j m o w ie  u z n a n ia  is tn ie n ia  B oga, co b y ło b y  a lb o  
p se u d o p ro b le m e m , g d y b y śm y  to  ro z u m ie li w  sen s ie  K a n ta , a lb o  by  
n ie  b y ło  p ro b le m u  is tn ie n ia  B oga, g d y b y  to  p o jąć  w  sen s ie  p sy ch o ­
lo g iczn y m ), to  je d n a k  c h a r a k te r  n aszeg o  n a tu ra ln e g o  ję z y k a , o  ile  
w y ra ż a  o n  lu d z k ie  p o z n a n ie , św iad czy  o ty m , że m y  p o zn aw czo  u jm u ­
je m y  rz e cz y w is to ść  is tn ie ją c ą  —  re a ln ie  is tn ie ją c y  b y t, a  u jm u ją c  
b y t  u jm u je m y  z a ra z e m  m ę tn ie  i n ie d o sk o n a le  o s ta te c z n ą  ra c ję  b y tu , 
j a k ą  je s t  A b so lu t. D la teg o  też , p rz y  w ie lu  z a s trz e że n ia ch , p ły n ą c y c h  
z  k o n ieczn o śc i o d w o ła n ia  s ię  do  m y ś le n ia  w y ja śn ia ją c e g o , ja k ie g o  d o ­
s ta r c z a  n a m  filo zo fia , m o żem y  je d n a k  p o w ied z ieć , że k a ż d e m u  czło­
w ie k o w i je s t  d a n e  sp o n ta n ic z n e  n ie d o sk o n a łe  i m ę tn e  p o z n a n ie  
is tn ie n ia  B oga w  fo rm ie  ja k ie g o ś  „ są d u “ p rz y b ie ra ją c e g o  p o s tać  p y ta ­
n ia , w ą tp ie n ia , p rz e św ia d c z e n ia  lu b  też  p o d e jrz e n ia  o  is tn ie n iu  B oga.

T e n  n ie d o sk o n a ły  i sp o n ta n ic z n y  s ą d  cz ło w iek  d o ro s ły  w  ja k iś  sp o ­
só b  „ u s p ra w ie d liw ia ” a f i rm u ją c  o s ta te c z n ie  is tn ie n ie  B oga lu b  je  ne­
g u ją c , w  za leżn o śc i o d  teg o , ja k ie g o  ty p u  w y ja śn ia ją c y m  p o z n a n ie m  
b ęd z ie  s ię  p o s łu g iw a ł: p o z n a n ie m  filo zo ficzn y m  czy n a u k o w y m , czy 
te ż  z re z y g n u je  z  „ u sp ra w ie d liw ie n ia " , zad o w o li s ię  f id e iz m e m  ja k o  
ś le p ą  a f irm a c ją  p ie rw o tn e g o  i n a tu ra ln e g o  p rz e św ia d cz e n ia .

W  z w ią z k u  z filo zo ficzn ą  in te rp re ta c ją  sp o n ta n ic z n e g o  i p ie rw o tn e ­
g o  s ą d u  o  is tn ie n iu  B oga, zw iązan eg o  z fu n k c ją  w y ra ż e n ia  „ je s t"  
w  n a sz y m  ję z y k u  p o to czn y m , trz e b a  zw ró cić  u w a g ę  p rz e d e  w sz y s t­
k im  n a  o b i e k t y w i z m  i r e a l i z m  lu d zk ieg o  p o z n a n ia . N asze  
p o z n a n ie  je s t  s w o is ty m  p sy ch ic z n y m  u ję c ie m  o b ie k ty w n y c h  s ta n ó w  
rzeczy , a  n ie  d o w o ln ą  k o n s tru k c ją . Z n aczy  to , że p o z n a n ie  n asze , w y ­
ra ż o n e  w  są d a c h , m a  cechę  p ra w d y , czy li je s t  zgodne  z fa k ty c z n y m  
s ta n e m  rzeczy . F a k ty c z n y  zaś  s ta n  rzeczy  p rz e d e  w sz y s tk im  is tn ie je  
r e a ln ie . I  to  s tw ie rd z a m y  w  b a rd z o  p ro s ty c h  i p ie rw o tn y c h  są d a c h  
e g z y s te n c ja ln y c h  te g o  ty p u  co: „ J a n  is tn ie je " ;  „T en  o to  s tó ł, n a  k tó ­
ry m  p iszę , is tn ie je " ;  „M oje  m y ś le n ie  is tn ie je " . T a k i ty p  p o z n an ia , 
w y ra ż o n y  w  s ą d a c h  e g z y s te n c ja ln y c h , je s t  p o zn aw czy m  u ję c ie m  b y tu  
„ n a  g o rą c o " , s p o n ta n ic z n ie  i n a jp ie rw o tn ie j .  Z a n im  jeszcze  p o zn am , 
czy m  rzecz  je s t , d o s trz e g a m , że k o n k re tn a  iz ecz  „ je s t" , czy li „ is tn ie ­
je " .  To p ie rw o tn e  lu d z k ie  p o z n a n ie  je s t  ta k  n a tu r a ln e  i sp o n ta n ic z n e , 
że  z azw y cza j n ie  z w ra c a m y  n a  n ie  u w ag i, lecz k o n c e n tru je m y  s ię  n a  
u ję c iu  p o z n a w c z y m  sa m e j tre ś c i  rzeczy . P e łn ie js z e  zaś  p o zn aw cze  
u ję c ie  tre śc i rz eczy  d o k o n u je  s ię  w  sąd z ie , w  k tó ry m  ja k o  jeg o

21 Por. J . M arechal, Le point de depart de la metaphysiąue, Louvain 
1922— 1926. Por. zwłaszcza Z. V : Le thomisme devant le philosophie critigue.
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rd z e ń  z n o w u  p o ja w ia  s ię  w y ra ż e n ie  „ je s t" . gd y  n a  p rz y k ła d  s tw ie r ­
d zam , że „cz łow iek  je s t  s sa k ie m " . Z  w y ra ż e n ie m  „ je s t"  s ty k a m y  s ię  
w ięc  z a ró w n o  w  są d a c h  e g zy s te n c ja ln y c h , w  k tó ry c h  s tw ie rd z a m y  
re a ln e  is tn ie n ie  ja k ie g o ś  k o n k re tn e g o , je d n o s tk o w e g o  b y tu , ja k  
i w  Sądach  o rzeczn ik o w y ch , w  k tó ry c h  s tw ie rd z a m y  p rz y n a leż n o ść  
ja k ie jś  cech y  (o rzeczn ika) d o  p o d m io tu . „ J e s t"  je d n e g o  i d ru g ie g o  
s ą d u  je s t  o d m ie n n e  i p e łn i in n ą  fu n k c ję  —  s tw ie rd z e n ie  is tn ie n ia  
re a ln e g o  w  są d a c h  e g z y s te n c ja ln y c h  i s tw ie rd z e n ie  p rz y n a leż n o śc i 
o rz e cz n ik a  d o  p o d m io tu  w  są d a c h  o rzeczn ik o w y ch .

B y ły  w p ra w d z ie  p ró b y  u to ż sa m ie n ia  d w ó c h  zn aczeń  w y ra ż e n ia  
„ je s t"  (tego z sąd ó w  e g z y s te n c ja ln y c h  i teg o  z są d ó w  o rzeczn ik o ­
w ych), ch y b a  je d n a k  p ró b y  te  s ą  sk a z a n e  n a  n ie p o w o d zen ie , o czym  
zre sz tą  je s t  ju ż  dość o b f ita  l i te r a tu ra .  N ie za le żn ie  je d n a k  od  ta k ic h  
c zy  in n y c h  in te rp re ta c j i ,  s a m o  w y ra ż e n ie  „ je s t"  je s t  u w a ru n k o w a ­
n e  u ję c iem  p o zn aw czy m  re a ln ie  is tn ie ją c e g o  b y tu , bez k tó re g o  p o ­
z n a n ie  lu d z k ie  w  ogóle  n ie  b y ło b y  m ożliw e . P o z n a n ie  zaś in te le k tu a l­
n e  b y tu  re a ln ie  is tn ie jąc e g o  je s t  p o z n a n ie m  b y tu  ty lk o  p rzy g o d n eg o , 
zm ien n eg o , czy li n ie sa m o z ro z u m ia łeg o , je s t  w ięc  p o z n a n ie m  ta k ie g o  
b y tu , k tó ry  m a  ra c ję  sw e g o  is tn ie n ia  p o za  so b ą  w  A b so lu cie . In n y m i 
s ło w y  A b so lu t u z a sa d n ia  o s ta te c z n ie , że b y t p rz y g o d n y  racze j is tn ie ­
je , n iż  n ie  is tn ie je , ch o c iaż  je s t  „ o b o ję tn y "  s a m  z  s ieb ie  ta k  w  s to ­
s u n k u  do  is tn ie n ia , ja k  i n ie is tn ie n ia .

Je ś li  z a te m  w sze lk ie  lu d z k ie  p o z n a n ie  p o s łu g u ją c e  s ię  m o w ą  p o d - 
m io to w o -o rze c zn ik o w ą  je s t  św ia d e c tw e m  in te le k tu a ln e g o  p o z n a n ia  
p rzez  n a s  b y tu  n ie sa m o z ro z u m ia łeg o , a  w sze lk ie  filo zo ficzn e  in te r p r e ­
ta c je , ch o c iażb y  n a w e t  t r a f n ie  d o k o n a n e , z ach o d zą  b a rd zo  rz a d k o  
i d o k o n y w a n e  s ą  p rzez  n ie w ie lu  i z d o m ie szk ą  b łęd ó w  (a p au c is , r a ró  
e t  cu m  a d m ix tio n e  e rro r is )  —  to  u  k ażd eg o  cz ło w iek a  ro d z i s ię  n a ­
tu ra ln a  p o trz e b a  o s ta te c z n e g o  p o z n a n ia  re a ln y c h  p o d s ta w  re a liz m u  
ju ż  bez d o m ieszk i i ry z y k a  b łędów . R odzi s ię  p o trz e b a  k o n k re tn e g o  
i n ie p o w ą tp ie w a ln e g o  p o z n a n ia  o s ta te c z n e j u n ie sp rz e c z n ia ją c e j is tn ie ­
n ie  ś w ia ta  i n a s  s a m y c h  ra c ji  b y tu , ja k ą  je s t  A b so lu t, w  ję z y k u  re ­
lig ijn y m  zw an y  B ogiem . B ez re a ln eg o , n ie p o w ą tp ie w a ln e g o , bo w  j a ­
k im ś  s e n s ie  in tu ic y jn e g o  p o z n a n ia  B oga ja k o  r a c j i  is tn ie n ia  św ia ta , 
n a s  sa m y c h  i teg o  w szy s tk ieg o , cośm y  p o z n a w a li „ ja k b y  w  zag ad ce" , 
n a sz e  życie  in te le k tu a ln e  b y ło b y  w  z asad n iczy m  i n a jw a ż n ie jsz y m  
p u n k c ie  n ied o k o ń czo n e , a  cz ło w iek  ja k o  osoba  b y łb y  ju ż  n ie  „ k im ś" , 
a le  „czy m ś"  n ied o k o ń czo n y m , n ie  z n a jd u ją c y m  k o n k re tn e j  d la  d u c h a  
od p o w ied z i n a  to  p y ta n ie , k tó re  b y ło  u w ik ła n e  w  k a ż d y  a k t  lu d z k ie ­
go in te le k tu a ln e g o  p o z n an ia . C zło w iek  o k a z a łb y  s ię  tw o re m  n ie n a tu ­
ra ln y m  i w ręcz  m o n s tru a ln y m , bo  ży w iłb y  c iąg łe  p y ta n ia  e g z y s te n ­
c ja ln e  d o ty czące  se n su  jeg o  w ła sn e g o  is tn ie n ia  i is tn ie n ia  ca łego  św ia ­
ta , a  o d p o w ied z i w  o g ro m n e j w ięk szo śc i w y p a d k ó w  a lb o  b y  w c a le
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n ie  u z y sk iw a ł, a lb o  u z y sk iw a łb y  o d p o w ie d z i w y m a g a ją c e  e lita rn e g o , 
w y ż sz eg o  w y k sz ta łc e n ia , i to  jeszcze  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  o b a rc z o n e  
b łę d a m i.

G d y b y  w ięc  w  m o m e n c ie  d o k o ń czen ia  z m ie n n eg o  sp o so b u  b y to w a n ia , 
c zy li w  m o m e n c ie  śm ie rc i, n ie  d o p ro w a d z ił do  k o ń ca , to  je s t  d o  k o n ­
k re tn e g o  ro z w ią z a n ia , p y ta ń  e g z y s te n c ja ln y c h  u w ik ła n y c h  w  całe  
lu d z k ie  p o z n a n ie , to  t rz e b a  b y  p rz y ją ć  tw ie rd z e n ie , że cz ło w iek  je s t  
b y te m  n ie n a tu ra ln y m . C a ły  b ieg  n a tu r y  lu d z k ie j ja k o  lu d z k ie j, a  w ięc  
w  m o m e n ta c h  p o zn aw czy ch , b ęd ący  d ą ż e n ie m  do  o d k ry c ia  se n su  
is tn ie n ia , d ą ż e n ie m  z re sz tą  u w ik ła n y m  o b ie k ty w n ie  w  k a żd y m  a k c ie  
p o z n a n ia  in te le k tu a ln e g o , b y łb y  d ą ż e n ie m  n ig d y  n ie sp e łn io n y m  
i c z ło w ie k  n ie  m ia łb y  p ra k ty c z n ie  re a ln e j  m ożliw ości b ezb łęd n eg o
i n ie p o w ą tp ie w a ln e g o  ro z w ią z a n ia  sw y c h  e g z y s te n c ja ln y c h  p y ta ń . 
S k o ro  z a ś  w a ru n k ó w  ty c h  n ie  m a  w  tra k c ie  z m ie n n eg o  t rw a n ia ,  bo 
z m ie n n e  t rw a n ie  ty lk o  ro d z i ca łą  tę  p ro b le m a ty k ę , a le  je j n ie  ro z w ią ­
z u je , w o b ec  te g o  ty lk o  w  m o m en c ie  z ak o ń czen ia  teg o  trw a n ia ,  a  w ięc  
w  m o m e n c ie  śm ie rc i, m oże s ię  to  d ą że n ie  sp e łn ić , g d y  B óg ja k o  
o s ta te c z n a  ra c ja  b y tu  s ta n ie  k o n k re tn ie  i in tu ic y jn ie  p rz e d  lu d z k im  
in te le k te m  w  je g o  k o ń co w y m , p e łn y m  a k c ie  p o zn aw czy m , k tó re m u  
c a łe  ży c ie  p sy ch iczn e  by ło  p rz y p o rz ą d k o w a n e , ta k  ja k  b y ty  p rz y g o d ­
n e , z m ie n n e  i n ie sa m o z ro z u m ia łe  s ą  p rz y p o rz ą d k o w a n e  A b so lu to w i 
ja k o  je d y n e j u n ie sp rz e c z n ia ją c e j ra c j i  ich  is tn ie n ia . P o z n a n ie  to  ty lk o  
o d c z y ta n ie  teg o  w ła śn ie  zw iązk u .

b. P rz e jd z ie m y  te ra z  do  o p isu  i a n a liz  in n y c h  (w o lity w n y ch ) ty p o ­
w o  lu d z k ic h  p rzeży ć  p sy ch iczn y ch , n a  k tó re  z re sz tą  z w ró c ili u w a g ę  
in n i  filo zo fo w ie , n ie  zaw sze  je d n a k  d o k o n u ją c  o p isu  i a n a lizy  
w  p e rs p e k ty w ie  śm ie rc i. C hodzi tu  o o g ó ln e  p rzeży c ie  szczęścia  n a  
t le  k o n k re tn e j  lu d z k ie j d e cy z ji o ra z  o  p rz e ży c ie  m iłości.

D o g o d n y m  p u n k te m  w y jśc ia  je s t  o p is  s t r u k tu r y  lu d zk ieg o  ch cen ia , 
lu d z k ie j w o li. N a sw o is te  ro z d w o je n ie  w  te j d z ied z in ie  b aczn ie  zw ró ­
c ił u w a g ę  T o m asz  z A k w in u  22, a  n ie d a w n o  M. B lo n d e l23. T e n  o s ta t ­
n i  d o s trz e g ł, że  lu d z k a  w o la  je s t  zaw sze  n a s ta w io n a  n a  coś w ięce j, 
a n iż e li  o n a  k o n k re tn ie  chce. Ż a d n e  k o n k re tn e  ch cen ie  n ie  d o ró w n u je  
c iąg le  ży w e j p o je m n o śc i w o li, k tó ra  je s t  n a s ta w io n a  n a  n ie sk o ń czo ­
ność. U  T o m asza  z  A k w in u  o w o  ro z d w o je n ie  w o li by ło  n a z w a n e  
„ a p p e t i tu s  n a tu r a l i s “ -— n a tu r a ln e  p o ż ą d a n ie  w o li, i „ a p p e ti tu s  e li-  
c i tu s “ —  p o ż ą d a n ie  k o n k re tn ie  w y ło n io n e  w  s to s u n k u  d o  k o n k re tn e g o  
d o b ra . Z a u w a ż y ł p rz y  ty m , że ż a d n e  k o n k re tn e  d o b ro  s ta n o w ią c e  
p rz e d m io t a k tó w  w o li n ie  w y p e łn ia , n ie  syci lu d z k ie g o  p o ż ą d a n ia , 
k tó re  n a  m ocy  n a tu ra ln e g o  p o ż ą d a n ia  (na m ocy  sw e j s t r u k tu r y )  je s t

22 Temu tem atow i Tomasz poświęca w wielu miejscach swych pism 
bardzo dużo uw agi.

23 Por. M. Blondel, U A ction ,  1893.
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s k ie ro w a n ie  k u  d o b ru  o g ó ln em u . O w o n a k ie ro w a n ie  k u  o g ó ln e m u  
d o b ru  je s t  n a tu ra ln y m  p ra g n ie n ie m  szczęścia , n ig d y  n ie  u g a sz o n y m  
p rzez  d o b ra  k o n k re tn e . O w o o g ó ln e  p ra g n ie n ie  szczęścia  b ę d ąc e  m o­
to re m  w sze lk ich  k o n k re tn y c h  p ra g n ie ń  i z a ra z e m  to w a rz y sz ą c e  k a ż ­
d e m u  w y ło n io n e m u  a k to w i p o ż ą d a n ia  je s t  n a tu ra ln y m  n ig d y  n ie  w y ­
g as ły m  p ra g n ie n ie m  A b so lu tu -B o g a . N ie  zaw sze  so b ie  cz ło w iek  to  
k o n k re tn ie  u św ia d a m ia ; a  ch o c iażb y  n a w e t, u św ia d a m ia ją c  so b ie  sw e  
n ie n a sy c o n e  p ra g n ie n ie  i b ę d ąc  a te is tą , ja k iś  cz ło w iek  ch c ia ł z re zy ­
g n o w ać  z o w eg o  „ p ra g n ie n ia  w ię c e j” , z  p ra g n ie n ia  n iesk o ń czo n o śc i, 
n ie  je s t  to  m ożliw e. P rze c iw n ie , n a w e t je ś l i  cz ło w iek  je s t  co raz  bo­
g a tsz y  w  w ied zę , b o g a tsz y  w  ś ro d k i m a te r ia ln e , b o g a tsz y  w  m iłość  
d ru g ic h , to  c iąg le  to w a rz y sz y  m u  to  p rze św iad czen ie , że n ie  p o s iad ł 
szczęścia, że coś, co go  m oże n asy c ić , j e s t  c iąg le  p o za  n im .

O w o ro z d w o je n ie  w o li n a  p ra g n ie n ie  szczęścia  o s ta te c z n e g o  i p r a ­
g n ie n ie  d ó b r  k o n k re tn y c h , cho ciaż  m oże by ć  w y tłu m a c z o n e  w  filozo­
fii p rz e z  z w ró cen ie  u w a g i n a  p o ch o d n o ść  n ie sk o ń c z o n eg o  p o ż ąd a n ia  
o d  in te le k tu a ln e g o  u ję c ia  p o zn aw czeg o  b y tu  an a lo g iczn ie  ogó lnego  
(w  czym , ja k  to  s ię  gdzie  in d z ie j tłu m a c zy , u jm u je m y  n ie w y ra ź n ie  
B oga ja k o  ra c ję  b y tu ) —  to  je d n a k  ja k o  p ra g n ie n ie  n a tu r a ln e  „cze­
goś w ię c e j” św iad czy , że p o d m io t s a m  (człow iek , d u sza ) je s t  w  sw e j 
n a tu rz e  n a s ta w io n y  n a  n ie sk o ń c z o n e  d o b ro , s k o ro  n ie u s ta n n ie  to  
u ja w n ia  w  k a żd y m  p rz e ja w ie  c h c e n ia -p o ż ąd a n ia . J e ś l i  je s t  to  p r a ­
g n ie n ie  n a tu ry ,  m a  sza n se  sp e łn ie n ia  s ię  ja k o  w ła śn ie  d z ie ło  n a tu r y  
(n a tu ra  to  n ic  in n e g o  ja k  s ta ły  sp e łn ia ją c y  s ię  p o rz ą d e k  ja k ie jś  rz e ­
czy), i ow o  ro z d w o je n ie  p ra g n ie n ia  n a  p ra g n ie n ie  n ie sk o ń czo n o śc i 
o s ta teczn eg o  szczęścia  n ie  n a z w a n e g o  i p ra g n ie n ie  czegoś k o n k re tn e ­
go —  teg o  o to  p rz e d m io tu , sp e łn i s ię  w te d y , g d y  n ie sk o ń czo n o ść
i a b s tra k c y jn e  szczęście  s ta n ie  p rz e d  lu d z k im  d u c h e m  ju ż  n ie  ja k o  a b ­
s t r a k t ,  a le  ja k o  k o n k re t ,  a  p rzez  to  s am o  ja k o  re a ln e  d o b ro  p o c iąg a ­
ją c e  k u  so b ie  lu d z k ą  p sy ch e . O w o „ze jśc ie  s ię ” d ró g  a b s tra k c y jn e g o , 
n ie sk o ń czo n eg o  i k o n k re tn e g o , re a ln e g o  p o ż ą d a n ia  d o k o n a n eg o  
w  lu d z k ie j jeszcze  n a tu rz e  je s t  m o ż liw e  ty lk o  w  m o m en c ie  z a k o ń ­
czen ia  życia , jeg o  zw ień czen ia , g d y  Bóg, chociaż  jeszcze  n ie  w  sw e j 
n a d p rz y ro d z o n e j w iz ji, a le  ja k o  k o n k re tn e  i in te le k tu a ln o -w o lity w n e  
d o św iad cza ln e  d o b ro  s ta n ie  p rz e d  lu d z k im  d u c h em , b y  o k azać  m u  
ow o  k o n k re tn e  i r e a ln e  d o b ro , k tó re  z a sz y fro w a n e  i w  o s ło n ie  św ia ­
ta  ja w iło  s ię  w ę d ru ją c e m u  p rz e z  życie  d u c h o w i cz ło w iek a . U  czło­
w ie k a  zaś w szy s tk o , co w a rto śc io w e , w sk a z y w a ło  w ła śn ie  n a  to  do ­
b ro , k tó re  sam o  w  so b ie  je s t , is tn ie je  i k tó re  d z ia ła ło  n a  n a s  p o p rz e z  
z m ie n n y  św ia t d ó b r  n ie  sy cący ch  n ie sk o ń czo n eg o  p ra g n ie n ia  cz łow ie­
ka. D la teg o  p o ż ąd a n ie  lu d z k ie  do  m o m e n tu  śm ie rc i je s t  ro zd w o jo n e , 
a  w ów czas, w  szczy to w y m  m o m en c ie  lu d zk ieg o  życia , B óg k o n k re t­
n ie  s ta n ie  p rz e d  lu d z k im  d u c h e m  j^ k o  d o b ro  k o n k re tn e  ( ta k  ja k

142



k o n k re tn y m i b y ły  w sz y s tk ie  d o b ra , k tó ry c h  cz ło w iek  re a ln ie  ch c ia ł 
i. k u  k tó ry m  zm ie rza ł)  i z a ra z e m  ja k o  d o b ro  n ie sk o ń c z o n e , k tó re  
ja k o  d o b ro  a n a lo g ic z n ie  o gó lne , ja k o  szczęście  w  og ó ln o ści c iąg le  n ie ­
p o k o iło  lu d z k ą  w o lę . B óg  re a liz u ją c y  k o n k re tn o ś ć  i n ie sk o ń c z o n o ść  
m oże s ię  p o ja w ić  re a ln ie  p rz e d  lu d z k im  d u c h e m  ty lk o  w  m o m e n c ie  
z w ie ń c z e n ia  n ie o d w ra c a ln e g o  z m ie n n e g o  życia  lu d zk ieg o , czyli w  m o ­
m e n c ie  ta k  z w a n e j śm ie rc i. B ez p o ja w ie n ia  s ię  B oga —  n a le ż y  to  
p o d k re ś lić  —  lu d z k a  n a tu r a  n ie  b y ła b y  ra c jo n a ln y m  u k ła d e m  b y ­
to w y m , gdyż  d ą żn o ść  n a tu r y  b y ła b y  b e zp rze d m io to w a . A  b e z p rz e d ­
m io to w a  d ą żn o ść  n a tu r y  n ie  je s t  d ą ż n o śc ią  n a tu ry .  J e ś l i  z a te m  ch ce ­
m y  t r a k to w a ć  n a tu r ę  lu d z k ą  ra c jo n a ln ie , to  n ie  m o żem y  n ie  liczyć  
s ię  z  n a tu r a ln y m i sk ło n n o śc ia m i. A  je ś l i  ta k  m a  s ię  s p ra w a  z lu d z ­
k im  p o ż ą d a n ie m , to  trz e b a  p rz y ją ć , że w  u p e łn ie n iu  czasu  cz ło w iek a , 
k tó ry  n a z y w a  s ię  śm ie rc ią , B óg s ta n ie  p rz e d  n a m i, a b y  ja k  m a g n e s  
p rz y c ią g n ą ć  n a s  k u  so b ie  ju ż  n ie  p o p rz e z  ś w ia t rzeczy , b y tó w  z m ie n ­
n y c h , a le  s a m  p rz e z  s ię . Ś w ia t rzeczy  i lu d z i p rz y g o to w u je  n as , u z d a l­
n ia  i p rz y sp o sa b ia  d o  ty m  in te n sy w n ie jsz e g o  p rz y lg n ię c ia  d o  N iego, 
g d y  O n  s ię  u k aże . Ś m ie rć  z a te m  b y ła b y  sp e łn ie n ie m  s ię  n a tu ra ln e g o  
p o ż ą d a n ia  lu d z k ie j w o li. T y lk o  w  ty m  m o m en c ie  —  je ś li  w  o g ó le  —  
m oże n a s tą p ić  to ta ln a  k o n f ro n ta c ja  lu d z k ic h  p ra g n ie ń  i d ecy z ji z k o n ­
k re tn y m  i n ie sk o ń c z o n y m  d o b re m , bo w  ż ad n y m  in n y m  m o m en c ie  
lu d zk ieg o  ży c ia  n ie  je s t  ta k a  k o n f ro n ta c ja  n a w e t m o ż liw a  w o b ec  
fa k ty c z n e j lu d z k ie j z m ie n n e j doli.

c. W  u tw o ra c h  n a jw y b itn ie js z y c h  p is a rz y  o p ie w a  s ię  w sp ó łw y s tę -  
p o w a n ie  w  ja k ic h ś  szczy to w y ch  m o m e n ta c h  p rz e ży c ia  cz ło w iek a  
d ^ ó c h  s ta n ó w : m iło śc i i śm ie rc i ja k o  w y c z u w a n y c h  a sp e k tó w  te j 
s a m e j rzeczy w isto śc i. M it O rfe u sza  i E u ry d y k i, p isze  G. M arce l 
w  P resen ce  e t  I m m o r ta l i t e ,Z4 s to i w  sa m y m  s e rc u  m o je j e g zy s te n c ji , 
gdyż  ty lk o  g łęb o k ie  p rz e ży c ie  m iło śc i p o z w a la  n a  m o ż liw ie  n a jw y ż ­
sze  s p ię t r z e n ie  s ię  d u c h o w y c h  s ił n a sz e j ja źn i, k tó re  to  s iły  n o rm a l­
n ie  są  ro z b ite  i ro zp ro szo n e . O w o s p ię trz e n ie  o so b o w y ch  s ił w  m i­
łości p o z w a la  n a  n a jw y ra ź n ie js z e  u ja ś n ie n ie  „ m n ie “ —  „m o je j ja ź n i“ . 
B o w iem  „ ja “ ty lk o  w te d y  u św ia d a m ia m  s ię  ja k o  „ ja “ , gd y  p rz e c iw ­
s ta w ia m  s ię  w  a sp e k c ie  ,,ja “ n ie  p rz e d m io to m -rze c zo m , a le  o b o k  „ ja “ 
d o s trz e g a m  ja k o  k o re la t  „ ty “ . I d la te g o  d la  cz ło w iek a  być  cz ło w ie ­
k iem , czy li by ć  ja ź n ią  św iad o m ą  i k o c h a ją c ą , zn ac z y  zasad n iczo  b y ć  
k o re la te m  „ ty “ . Z a te m  d la  cz łow ieka  „ is tn ieć " , „ b y ć “ j a k o  w ła śn ie  
c z ł o w i e k ,  czyli ja k o  osoba, zn aczy  „ w sp ó łb y ć“ , „ w sp ó łis tn ie ć ” ; 
C zło w iek  u ro d z ił  s ię  ja k o  p ro d u k t  m iło śc i i is tn ie je  w  m iłośc i i d o  
m iłości. W  sam y m  se d n ie  o sobow ości, w  sa m y m  rd z e n iu  „ ja “ je s t  
z a k lę ta  in k lin a c ja  do  ,,ty “ , d z ięk i k tó re j  to  in k lin a c ji r' je j re a liz a c ji

24 G. M arcel, Presence et Immortalite, P a ris  1959.
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p rz e z  a k ty  m iło śc i a k c e n tu je m y  i ro z w ija m y  co raz  m o cn ie j n a sze  
£ ja “ . B ez m iło śc i ja ź ń  n a sz a  je s t  s ła b a , je s t  bez  o p a rc ia ;  co w ięce j, 
n ie  k s z ta ł tu je  s ię  ja k o  lu d z k a  ja ź ń . „ J a "  k ażd eg o  cz ło w iek a  zo s ta ło  
u k s z ta ł to w a n e  w  re a ln y c h  k o n ta k ta c h  (k tó re  są  zaw sze  ja k ą ś  o d m ia ­
n ą  m iłości) m ięd zy o so b o w y ch . R e a ln e  w ięc  w ięzy  m iłośc i s to ją  u  p o d ­
s ta w  ro z u m ie n ia  lu d z k ie j ja ź n i, je j e g zy s te n c ji , sk o ro  ta  e g zy s te n c ja , 
ja k o  w ła śn ie  e g z y s te n c ja  lu d z k a , w y p o w ia d a  s ię  w  m iłośc i, a  w ięc  
W z w ią z a n iu  „ ja “ i „ ty " .
- A  is to tn y m  p rz e ja w e m  m iło śc i je s t  d a ro w a n ie  s ię " . W szyscy  n ie ­
m a l m y ślic ie le  s ta ro ż y tn i , ś re d n io w ie c z n i, w sp ó łcze śn i, a  zw łaszcza  
G . M arce l, z w ra c a li  u w a g ę  n a  to , że w  a k c ie  m iło śc i u z g a d n ia m y  się  
z  „ ty “ ja k o  p rz e d m io te m  n aszeg o  k o c h an ia , d a ru je m y  s ię  k o c h an e ­
m u  „ ty "  i p rz e z  te n  a k t  „ d a ro w a n ia  s ię " , „ o d d a n ia  s ię “ d u ch o w eg o  
n ie  u b o że jem y , a le  p rz e c iw n ie , u p e łn ia m y  s ię , s ta je m y  s ię  ty m  peł-^ 
n ie jsz y m  „ ja " , d o św ia d c z a m y  (na ja k ż e  k ró tk i  czas!) u p e łn ie n ia  s ię  
lu d z k ie j e g zy s te n c ji .

J e ś li  c z ło w iek  „ b u d u je  s ię "  i k o n s ty tu u je  w  sw e j lu d z k ie j eg zy ­
s te n c ji  p o p rz e z  m iło ść  k u  d ru g ie m u  „ ty "  i p rz e z  n ią  d o ch o d zi d o  
u p e łn ie n ia  sw e g o  b y to w a n ia  p rz y b ie ra ją c e g o  cech y  „w sp ó łb y to w a - 
n ia “ , to  z a sa d n icz y m  c z y n n ik ie m  o g ra n ic z a ją c y m  o w o  e g z y s te n c ja ln e  
d a ro w a n ie  s ię" , e le m e n te m  z ac ie śn ia ją c y m , d e te rm in u ją c y m , je d n o -  

s tk u ją c y m , s ło w em  —  e le m e n te m , k tó ry  n ie  ty le  sam o  is tn ie je  ( is tn ie ­
je  w  sp o só b  lu d zk i, św iad o m y ), ile  racze j „ je s t  p o s ia d a n y " , je s t  n asze  
c ia ło . J e ś lib y ś m y  b o w iem  zgodzili s ię  n a  u p rz e d n io  (w  części I) po ­
s ta w io n ą  tezę , że ja ź ń  n a sz a  sam o  is tn ie je , a  c ia ło  is tn ie je  ty lk o  p rzez  
ja ź ń -d u sz ę , to  w  ta k im  w y p a d k u  sp o só b  is tn ie n ia  n a sz e g o  c ia ła  b y ł­
b y  w ła śn ie  n ie  ty le  is tn ie n ie m  ta k im , ja k im  is tn ie je  ja ź ń -d u sz a , a le  
b y łb y  p ie rw sz y m  sp o so b em  „ p o s ia d a n ia " . W  te rm in o lo g ii G. M arce ­
la  m a m y  do  c zy n ie n ia  ze s ły n n y m  o d ró ż n ie n ie m  „ e tr e "  —  n a  o z n a ­
czen ie  sp o so b u  is tn ie n ia  n a sz e j ja ź n i-d u sz y , k o n s ty tu u ją c e j s ię  w  m i­
ło sn y m  d ia lo g u , i „ a v o ir"  —  „ p o s ia d a n ia "  tego , co  je s t  p ie rw o tn ie  
„m o je "  i co je s t  w ła śn ie  n a sz y m  o rg a n iz m e m  c ie lesn y m , o rg a n iz o w a ­
n y m  p rz e z  n a sz ą  ja ź ń , i is tn ie je  p rz e z  is tn ie n ie  ja ź n i-d u sz y .20

O tó ż  n a sz e  c iało , ja k o  ta k  p o ję ty  e le m e n t o g ra n ic z a ją c y  i  d e te r ­
m in u ją c y  b y to w e  d z ia ła n ie  ta k ż e  d o  sp o so b u  c ie lesn eg o  d z ia łan ia ,
i  d o  u je d n o s tk o w io n e j m a te r ii ,  b y ło b y  ty m  c zy n n ik iem , k tó r y  z  je d n e j 
s t r o n y  u m o ż liw ia  ro zw ó j d u c h a , n a sz e j ja ź n i, z d ru g ie j z a ra z e m  n ie ­
u s ta n n ie  w iąże  go z je d n o s tk o w y m i, in d y w id u a liz u ją c y m i, a to m iz u -  
ją c y m i fo rm a m i d z ia ła n ia .

f 25 Już  wcześniej, bo w roku 1933, na odczycie p t. Zarys  fenomenologii 
posiadania  w Lyońskim Tow arzystwie Filozoficznym (drukow ane w : Być
i mieć, przełożył P. Lubicz, W arszaw a 1962, 182 i nn.) Marcel zastanaw ia 
się nad opracowanym  później zagadnieniem .



W  m o m e n c ie  z a te m , g d y  p o  b io lo g iczn ej śm ie rc i u s ta n ie  ta  fo rm a  
o g ra n ic z a ją c e g o  d z ia ła n ia , ja ź ń  n a sz a  u z y sk a  w a ru n k i  p e łn eg o  w y p o ­
w ie d z e n ia  s ię  w  m iło śc i k u  ,,T y“ t r a n s c e n d e n tn e m u ; u z y sk a  w a ru n k i 
p e łn e g o  „ d a ro w a n ia  s ię “ , a  p rz e z  to  p e łn eg o  u k o n s ty tu o w a n ia  s ię  w  d o ­
sk o n a łe j o so b o w o śc i p sy ch iczn e j, k tó ra  je s t  is tn ie n ie m  p o zn aw czy m  k u  
m iło śc i i z je d n o c z e n iu  z „T y “ a b so lu tn y m . J e ś li  w ięc  w sze lk ie  a k ty  m i­
łości, ja k ic h  w  ży c iu  d o z n a je m y , s ą  a k ta m i „ d a ro w a n ia  s ię “ n a sze j ja ź n i 
d ru g ie m u  „ ty “, to  ty lk o  śm ie rć  p rz e ż y ta  a k ty w n ie  (a w ięc  n ie  b ie rn a , 
b io lo g iczn a  śm ie rć , p o ję ta  ja k o  u s ta n ie  fu n k c ji m a te r i i  o ży w io n e j) 
s tw a rz a  w a ru n k i  d o  w y b u c h u  osobow ej m iłośc i, k tó ra  o s ta te c z n ie  u k o n ­
s ty tu u je  o so b o w e  „ ja “ w  re la c ji  d o  „ T y “ tra n sc e n d e n tn e g o  ja k o  d o b ra  
k o n k re tn e g o  i ab so lu tn eg o . Ś m ie rć  w ięc  ta k  p o ję ta  i m iło ść  s ą  d w ie ­
m a  s tro n a m i k o n s ty tu o w a n ia  s ię  lu d z k ie j osobow ości. B ez z a is tn ie ­
n ia  w  ży c iu  lu d z k im  w  m o m en c ie  śm ie rc i, czyli w  m o m en c ie  u s ta n ia  
z m ia n  c ie le sn y ch , p e łn y c h  w a ru n k ó w  m iło śc i —  w sze lk ie  p o ry w y  
w ie lk ie j, p ra w d z iw e j m iłośc i b y ły b y  racze j czym ś p a to lo g ic zn y m
i n ie n a tu ra ln y m  a n iże li d z ie łem  lu d z k ie j n a tu r y  d u c h o w e j. T ę  w y ­
z w a la ją c ą  o d  a to m iz u ją c y c h  fo rm  b y c ia  n a tu r ę  m iło śc i p rzeczu w a li 
g e n ia ln i p o eci i d a w a li  te m u  w y ra z  w  w ieszczen iu  i p o ez ji, w  k tó ­
ry c h  w ie lk a  m iło ść  łączy ła  s ię  ze  śm ie rc ią , gdyż często  b io lo g iczn o - 
-z m ie n n e  t rw a n ie  bez m iłośc i n ie  je s t  życiem  g o d n y m  człow ieka . M i­
łość z a te m  ja k o  fo rm a  lu d zk ieg o  is tn ie n ia  p rzezw y c ięża  b io log iczną  
śm ie rć , co w ięce j, d o p ie ro  w  m o m en c ie  u s ta n ia  b io lo g iczn y ch  zm ian  
z y sk u je  w a r u n k i  p e łn e g o  w y p o w ie d ze n ia  s ię , p e łn e j w o ln o śc i i p e ł­
n eg o  u k o n s ty tu o w a n ia  s ię  lu d z k ie j osobow ości, k tó ra  w ią że  s ię  
w  a k c ie  m iło śc i z p o z n a n y m , d o p e łn ia ją c y m  o s ta te c z n ie  „ T y “ t r a n s ­
c e n d e n tn y m , k u  n ie m u  p ro w a d z iła  k a żd a  re a ln a  m iłość  lu d z k a  do  
d o p e łn ia ją c e g o  w  sp o só b  o g ra n ic zo n y  „ ty “ osoby d ru g ie j. B ez p e r ­
s p e k ty w y  u p e łn ie n ia  a k tó w  o so b o w o -lu d zk ich  (p o zn an ia , p ra g n ie n ia  
m iło śc i), a  w ię c  bez re a ln e j d la  k a żd eg o  cz ło w iek a  i k o n k re tn e j  z a ­
ra z e m  m o żn o śc i u trw a le n ia  n a  zaw sze  tego , co ja w iło  s ię  ju ż  te ra z  
w  b io lo g iczn y ch  fo rm a c h  t rw a n ia  ja k o  tra n s c e n d u ją c e  m a te r ię , sam e  
a k ty  p o z n a n ia  i m iło śc i, g d y b y  m ia ły  o s ta te c z n ie  u lec  z m ia n ie  i cza­
so w i, b y ły b y  jeszcze  je d n y m  m o n s tru m  n a tu ry ,  b y ły b y  p o  p ro s tu  bez  
se n su . Ś m ie rć  w ięc  p rz e ż y ta  czy n n ie  s ta je  s ię  c zy n n ik iem  u se n so w ia -  
ją c y m  o s ta te c z n ie  lu d z k ie  życie.

M o żn a  b y  ta k  a n a liz o w a ć  n a jro z m a its z e  p rz e ja w y  p sy ch iczn eg o  ży ­
c ia  c z ło w iek a  i d o s trz e g a ć  w szęd zie  s p e łn ia ją c ą  s ię  śm ie rć  w  lu d z ­
k im  is tn ie n iu , ś m ie rć  p o ję tą  z je d n e j s t ro n y  b io lo g iczn ie  ja k o  u s ta ­
w a n ie  i p rz e m ija n ie  z d e te rm in o w a n y c h , z a to m iz o w a n y c h  fo rm  d z ia ­
ła n ia , a  z  d ru g ie j  —  śm ie rć  ja k o  w y z w o len ie  k u  p e łn i, ja k o  w ła śn ie  
s p e łn ia n ie  s ię  i k o n ieczn o śc io w e  s p e łn ie n ie  s ię  teg o , co tr a n s c e n d e n ­
tn e  w  lu d z k im  d z ia ła n iu , teg o , co n ie  d a  s ię  sp ro w a d z ić  d o  ż a d n e j
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k a te g o r ii  czy sto  m a te r ia ln e j .  M ożna  by  tu  w sk a z a ć  n a  ta k ie  a k ty  
lu d z k ie j p sy ch ik i ja k  w ła śn ie  p o e z ja  i tw ó rczo ść  a d re so w a n a  d o  o d ­
b io rcy  tra n sc e n d e n tn e g o , k tó ry  ro z u m ie  n ie p o k ó j, s m u te k , tra g e d ię  
czy p o trz e b ę  szczęścia  i m iło śc i; m o żn a  p rz e a n a liz o w a ć  a k ty  lu d zk ie j 
d ecy z ji, k tó re  o k a z u ją  s ię  zaw sze  ja k ie ś  cząs tk o w e, n ie p e łn e , n ie  w y ­
ra ż a ją c e  p o jem n o śc i n a sz e j ja ź n i i p o z o s ta w ia ją c e  p o  so b ie  odczuc ie  
n ie p e łn i i n ie w y ra ż e n ia  s ię  o s ta tec zn e g o , co zaw sze  b y w a  p o d szy te  
ja k ą ś  „ m e lan c h o lią  is tn ie n ia " ;  m o żn a  w sk a z a ć  n a  w a ru n k i  lu d zk ie j 
w o lności, k tó ra  zaw sze  je s t  w o ln o śc ią  a sp e k to w n ą , w o ln o śc ią  d e te r ­
m in o w a n ą  ta k ż e  c zy n n ik a m i m a te r ia ln y m i, n a  s k u te k  czego w o ln o ść  
racze j je s t  p o s tu la te m  i p u n k te m  d o jśc ia  —  w ła śn ie  w  m o m en c ie  
u p e łn ia n ia  s ię  osobow ości —  a n iż e li p u n k te m  w y jśc ia  w  p o d e jm o w a ­
n iu  o s ta te c z n y c h  lu d z k ic h  d ecy z ji. M ożna  w reszc ie  w sk a z a ć  n a  to , 
co k ie d y ś  ju ż  św . P a w e ł z au w aży ł, że is tn ie ją  o d w ro tn e  k ie ru n k i  
ro zw o jo w e: b io log iczne  i p sy ch iczn e . B io log iczny  k ie ru n e k  p rzech o d z i 
o d  p ie rw o tn e j p rę ż n o śc i k u  p o w o ln e m u  tę p ie n iu  s ię , k u rc z e n iu  i za­
n ik a n iu  z b ieg iem  la t ,  n a to m ia s t  te n d e n c je  ro z w o jo w e  p sy ch iczn e , ta k  
z w a n y  „cz ło w iek  w e w n ę trz n y " , p o s tę p u ją  i d o jrz e w a ją  w  m ia rę  u p ły ­
w u  czasu . N ie o b a la  te j m y ś li o g ó ln e  s tw ie rd z e n ie , że cz ło w iek  s ta r y  
je s t  m n ie j p sy ch iczn ie  s p ra w n y  i n ie k ie d y  d z iec in n ie je . T e b o w iem  
s tro n y  cz ło w iek a  w ią żą  s ię  w ła śn ie  z z a n ik a n ie m  sp ra w n o śc i b io lo ­
g iczn e j. N iem n ie j je d n a k  t e n d e n c j e  r o z w o j o w e  lin ii b io lo ­
g iczn y ch  i p sy ch iczn y ch  są  o d m ie n n o k ie ru n k o w e . I m o m e n t śm ierc i, 
ja k  m ów i P a w e ł, p rz y  ro zsy p ce  „d o m u  c ie le sn eg o "  u k a ż e  b u d o w a n ie  
w e w n ę trz n e , p sy ch iczn e , o sobow e.

N a jro z m a itsz e  p rz e ja w y  życia  p sy ch iczn eg o  —  tu  b y ły  ro zw ażan e  
ty lk o  n ie k tó re , m oże n a jb a rd z ie j  is to tn e  —  m o g ą  b y ć  p o d d a n e  a n a ­
liz ie  w y ja śn ia ją c e j w  p e rs p e k ty w ie  s p e łn ia ją c e j s ię  śm ie rc i. T ego ro ­
d z a ju  d a lsz e  a n a liz y  u k a z a ły b y  w ła śn ie  to , co b y ło  p o w y żej z ilu s tro ­
w a n e  n a  p rz y k ła d a c h  p rzeży ć  p sy ch iczn o -o so b o w y ch , że m ia n o w ic ie ; 
śm ie rć  s ta n o w i m o m e n t u k o n s ty tu o w a n ia  s ię  w  p e łn i o so b o w ej ja źn i, 
a  w ięc  ta k ie j  lu d z k ie j e g zy s ten c ji, k tó ra  m a  p e łn e  w a ru n k i  d o  k o n ­
k re tn e g o  p o z n a n ia  w a rto śc i, p o z n a n ia  O soby  T ra n s c e n d e n tn e j, abso­
lu tn e j i n a w ią z a n ia  e k s ta ty c z n e g o  a k tu  m iło śc i; ów  a k t  m iłośc i ja k o  
w  p e łn i p o zn an y , w  p e łn i w o ln y  z w iąz e k  m iło sn y  n a szeg o  „ ja "  z  „ T y "  
t ra n s c e n d e n tn y m , o g a rn ia , u p e łn ia  i d o sk o n a li w sz y s tk ie  w a rto śc i 
o sobow e i pozaosobow e, ja k ie śm y  w  z m ie n n y c h  fo rm a c h  życia  o s iąg ­
n ę li, ja k ie śm y  p rz e cz u li lu b  czą s tk o w o  p o zn a li.

* *
*

P rz e p ro w a d z o n e  ro z w a ż a n ia  u s ta w ia ją  n ie c o  in acze j cz ło w iek a  
w  p e rs p e k ty w ie  śm ie rc i, d o  k tó re j  też  trz e b a  z a s to so w ać  in n y  m o d e l, 
a n iż e li  by ł d o ty c h c z a s  w  u ż y c iu : ja k ie g o ś  „ p o d z ie le n ia  d u sz y  i c ia ła " .

146



R o zd z ie len ie  b o w ie m  d u sz y  od  c ia ła  je s t  ty lk o  je d n y m  z a sp e k tó w  
śm ie rc i, i to  śm ie rc i p o ję te j  b ie rn ie , ja k o  d o k o n u ją ce g o  s ię  w  czło­
w ie k u  ro z p a d u  jeg o  e le m e n tó w  m a te r ia ln y c h ; teg o  ro z p a d u , n a d  k tó ­
ry m  n ie  m a m y  ż ad n e j w ła d z y  a n i m ocy. O n „się  d z ie je " , a le  n ie  je s t  
p o w o d o w an y  lu d z k im i a k ta m i o so b o w y m i, i d la te g o  ta k a  śm ie rć  n ie  
m oże by ć  p rz e ż y w a n a  c zy n n ie  i w  sp o só b  w o ln y . W  b ie rn y m  p rz e ­
ży c iu  śm ie rc i je s te ś m y  n ie  ty le  o so b ą, ile  m a te r ia ln y m  p rz e d m io te m  
ro z k ła d a ją c y m  się . I ch y b a  n ie  o to  w  p rzeży c iu  o so b o w y m  śm ie rc i 
chodzi. C hodzi n a m  o p rz e ży c ie  czy n n e , w o ln e . I tu ta j  śm ie rć  ja k o  d o ­
k o ń czen ie  z m ie n n eg o  sp o so b u  is tn ie n ia  ja w i s ię  p rz e z  to  sam o  ja k o  
u p e łn ie n ie  teg o  w szy s tk ieg o , co b y ło  n ie u s ta n n ie  p rzez  o so b o w e a k ty  
cz ło w iek a  z aczy n an e , a  w ła śc iw ie  n ig d y  w  p e łn i n ie  d o k o ń czo n e , gdyż 
z m ie n n a  b io lo g ia  życia  n ie  s tw a rz a ła  p e łn y c h  w a ru n k ó w  re a ln e j m o­
żliw o śc i ta k ie g o  ro z w o ju  lu d z k ie j ja źn i, ja k a  je s t  w y zn aczo n a  p rzez  
je j d u c h o w ą , a w ięc  n ie sk o ń c z o n ą  p o jem n o ść . P rz y  a k ty w n e j k o n cep ­
c ji śm ie rc i b a rd z ie j p rz y d a tn y  b ęd z ie  in n y  m o d e l śm ie rc i, a  m ia n o ­
w ic ie  m o d e l d o jrz e w a n ia  i ro d z e n ia  się.

J a k  cz ło w iek  w  s ta n ie  e m b r io n a ln y m  w  ło n ie  m a tk i k s z ta ł tu je  
w sz y s tk ie  sw o je  o rg a n y  n a  życie  poza  ło n em , n a  życie  w  św iec ie  
o tw a r ty m , życie  b a rd z ie j s a m o is tn e  i sam o d z ie ln e  —  ta k  ró w n ie ż  
n a sz e  życie  ju ż  s a m o is tn e  w  św iec ie  o tw a r ty m  u ja w n ia  ta k ie  p sy ­
ch iczn e  d z ia ła n ie , d z ia ła n ie  n a jw a r to śc io w sz e , o sobow e, k tó re  n ie  
m ieśc i s ię  w  n a tu rz e  te g o  św ia ta , k tó re  n ie u s ta n n ie  tra n s c e n d u je  
ś w ia t n a tu r y  d o  teg o  s to p n ia , że cz ło w iek  je s t  zm u szo n y  s tw o rz y ć  
so b ie  s p e c ja ln ą  „n iszę  e k o lo g ic zn ą "  —  k u ltu ro w ą , a b y  m óg ł is tn ie ć  i ro ­
z w ija ć  s ię  p sy ch iczn ie . I g d y b y śm y  za ło ży li p e w n ą  f ik c ję , że m ia ­
n o w ic ie  d z ieck o  w  ło n ie  m a tk i p ro w a d z i życie  p sy ch iczn e , św iad o m e , 
to  m o m e n t jeg o  n a ro d z e n ia  b y łb y  u z n a n y  —  p rzez  to  h ip o te ty c z n ie  
ży jąc e  św iad o m ie  d z ieck o  —  za m o m e n t jeg o  śm ie rc i. T rac i b o w iem  
o n o  n a r a z  w  m o m e n c ie  n a ro d z e n ia  w sz y s tk o : p o k a rm , p o w ie trz e , 
w sz y s tk ie  r e a ln e  w a ru n k i  is tn ie n ia . P rzec ięc ie  p ę p o w in y  b y ło b y  u z n a ­
n e  za  o s ta te c z n y  a k t  śm ie rc i. A  ty m c z asem  w  ty m  w ła śn ie  m o m en c ie  
p rzech o d z i o n o  n a  in n y  sp o só b  b y to w a n ia , b y to w a n ia  sam o d z ie ln eg o . 
T en  s a m  m o d e l ro d z e n ia  m o żem y  z as to so w ać  do  śm ie rc i, w  k tó re j  
cz ło w iek  je s t  z d o ln y  po  ra z  p ie rw sz y  użyć  c iąg le  z ap o c z ą tk o w y w a n y ch , 
n ie d o sk o n a ły c h  a k tó w  sw e j o so b o w ej s t r u k tu r y  w o b ec  n ie sk o ń c z e n ie  
p o sze rzo n eg o  k o sm o su , a p rz e d e  w sz y s tk im  w o b ec  „T y "  tra n s c e n d e n t­
nego. P o d o b n ie  ja k  tw o rz e n ie  o rg a n ó w  e m b rio n u  w sk a z u je  n a  ich  
p e łn e  u ży c ie  w  ży ciu  p o za ło n o w y m , ta k  a k ty  p sy ch ik i lu d z k ie j, a k ty  
p o z n a n ia , m iłośc i, n a sz e  decy z je , tw órczość , p ra c a  ro z u m n a  —  t r a n s -  
c e n d u ją c  ś w ia t zm ie n n y , te n że  ś w ia t o rg a n iz u ją c , w sk a z u ją  n a  p e łn e  
z re a liz o w a n ie  teg o  w szy stk ieg o , co te ra z  je s t  ty lk o  zap o c z ą tk o w a n e , 
co je s t  w  s ta n ie  ja k b y  e m b rio n a ln y m .
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A k ty  p sy ch iczn e  te r a z  w y ło n io n e  p rz y sp o sa b ia ją  i p rz y g o to w u ją  
p sy ch ik ę  do  sam o d z ie ln eg o , p e łn eg o  w  m iłośc i i w o ln o śc i p ie rw szeg o  
o k rz y k u  is tn ie n ia . I to  w ła śn ie  je s t  p rzeży c iem  śm ie rc i p rzez  lu d z k ą  
osobę, p rzeży c iem  osob o w y m , a n ie  ty lk o  ta k  z w an y m  b ie rn y m , b io lo ­
g icznym , n ie  ty lk o  u le g n ię c ie m  ro zk ład o w i.

W  ta k ie j  p e rsp e k ty w ie  t ru d n o  śm ie rć  n a z w a ć  „ o d d z ie len iem  d u szy  
o d  c ia ła “ , bo, ja k  s łu sz n ie  zw ró c ił u w a g ę  K . R a h n e r  2G, n ie  ty lk o  n ie  
w iad o m o , czy m o żn a  ta k  n a z w a ć  śm ie rć , a le  co w ięce j, is tn ie je  t r a ­
d y c ja , od  A u g u s ty n a  i T o m asza  z A k w in u ,27 w  m y śl k tó re j  d u sza , 
ja k o  d u c h  tra n s c e n d e n tn ie , czyli k o n ieczn o śc io w o  p rz y p o rz ą d k o w a n y  
m a te r ii ,  n ie  m oże s ię  pozbyć  te j re la c ji  bez  ró w n o czesn eg o  p rz e k re ś ­
le n ia  sw e j by to w o ści. J e ś lib y  m o żn a  m ó w ić  o o d d z ie la n iu  s ię  d u szy  
o d  c ia ła , to  n a jw y ż e j od  c ia ła  „ tu  te ra z "  z ilo śc io w an eg o , co z re sz tą  
n ie u s ta n n ie  w  czasie  b io log icznego  t rw a n ia  czy n im y , w y d a la ją c  z s ie ­
b ie  k o m ó rk i u p rz e d n io  ,,n a s“ k o n s ty tu u ją c e .

J e ś li  w ięc  w  m o m en c ie  b io log icznej śm ie rc i o d e jd z ie  n a ra z  w ięce j 
m a te r i i  u je d n o s tk o w io n e j w  fo rm ie  c ia ła , to  jeszcze  p rz e z  to  sam o  
n a sz a  „ ja ż ń -d u sz a "  n ie  tra c i  re la c ji  do  m a te r ii ,  bo re la c ji  te j s tra c ić  
n ie  m oże. R a h n e r , za T o m aszem , m ów i, że w  m o m en c ie  śm ie rc i n a ­
s tą p iło b y  o  w ie le  g łębsze  zw iąz a n ie  s ię  d u szy  z  k o sm o sem , an iże li 
to  m ia ło  m ie jsce  p rz e z  a sy m ila c ję  p o k a rm ó w , m ia n o w ic ie  n a s tą p iło b y  
z w ią z a n ie  s ię  z k o sm o sem  w  jeg o  zasad n iczy ch , w ęz ło w y ch  sp o id łach , 
k tó re  są  p o d s ta w ą  d la  ra c jo n a ln e g o  o rg a n iz o w a n ia  s ię  m a te r i i ,  tego  
o rg a n iz o w a n ia  s ię , k tó re  w  fo rm ie  p ra w  u k a z u je  s ię  m y ś li lu d z k ie j. 
O czyw iście  je s t  to  h ip o te z a , a le  c iek a w a  i p ło d n a , h ip o te z a  u k a z u ją c a  
co raz  sze rsze  w c h o d ze n ie  d u c h a  w  św ia t m a te r ii ,  k tó re j n a jp ie rw  u le ­
ga, k tó rą  p o z n a je , k tó rą  k ie ru je , a  k tó rą  o s ta te c z n ie  —  ja k  m ów i 
O b ja w ie n ie  c h rz e śc ija ń sk ie  —  m a  p o d d a ć  p ra w o m  d u c h a . H ip o te za  ta  
d o b rz e  t łu m a c z y ła b y  sp e c ja ln y  s ta tu s  cz ło w iek a , b y tu  p sy ch o -so m a - 
ty czn eg o . D u ch  b o w iem  k s z ta ł tu ją c y  so b ie  c iało , p rz y  w sp ó łu d z ia le  
ro d z icó w , w  ło n ie  m a tk i, te n  s a m  d u c h  w  ży c iu  lu d z k im  d o ch o d z i do 
o b ie k ty w n e g o  p o z n a n ia  m a te r i i  w  s ta n ie  z a lą ż k o w y m  i te n ż e  d u ch , 
o s ta te c z n ie  d o ch o d ząc  do  p e łn i sam o św iad o m o śc i w  m o m en c ie  śm ie r­
ci, zw iąże  s ię  z sa m y m  se d n e m  ra c jo n a ln ie  u k ła d a ją c e j s ię  m a te r ii , 
b y  n a d a ć  je j  o s ta te c z n ie  —  n ie  chodzi tu  o czas —  sw o je  o sobow e 
d u c h o w e  ob licze.

26 Zob. K. R ahner, dz. cyt., 17 i nn.
27 Por. np. Contra Gent. I I  c. 81.


